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Papież Tfbranj!
K r a k ó w ,  4 sierpnia.

D zisiaj w  południe o trzym aliśm y w iado­
mość, że papieżem  w ybrany  został k a rd y ­
nał Jozet Sarto, p a try a rch a  w enecki, k tó ry  
p rzy b ra ł sobie im ię Piusa X.

Ś w iat katu iiek : i m ocarstw a całego św iata  
p rzy jm ą ten  w ybór bez uprzedzeń, gdyż 
w yb ran y  dzisiaj p rzez  k ard y n a lsk ie  con- 
claye papież, jes t w  dyplom atycznym  i po­
litycznym  świecie osobistością zupełnie n ie­
znaną, a  przeszedł jedynie p izez  w szystk ie  
stopnie h ie ra rch ii k le ru  dyecezyalnego.

D e c y z ja  koleg.um  kardynalsk iego  zdaje 
się w tym  w ypadku  asne m ieć m otyw a. 
N a najw yższą w św iecie kato lickim  godność 
w ybrano  k ard y n a ła , k tó ry  w polityce za ­
g ran icznej nie przedstaw  ia ż a d n e g o  k i e- 
1 u n k  u , —  w łaśnie dla tego , że wedle o- 
pinij pow szechnej, p rzy  obecnym  wyborze 
papieskim  ścierać się m iały  w pływ y p o lity ­
czne, rep rezen tow ane z jednej strony  przez 
k ard y n a ła  Ram pollę, z d rug ie j p rzez Y anu- 
tellego. C ondaye  n iedw uznacznie chciało 
w ięc dać do zrozum ienia, że głow ą Kościoła 
p rag n ie  m ieć m ęża, w yższego ponad chw i­
lowe p rądy  po lityk  zagran icznej.

Panow anie ś. p. papieża Leona X l i r  było 
też  p rzekonyw ującym  dowodem, że papie­
stw o, aczkolw iek  św ieckiej pozbawione w ła­
dzy, może olbrzym i w yw ierać  w pływ  na 
cały  św iat chrześcijański, a głow a K ościoła 
zażyw ać może n iesłychanie w ielkiego zna­
czenia w iaśnie w im ię m oralnych haseł, 
ta k  często padających o fiarą  b ru talności po­
litycznej.

W  chw ili w ięc, gdy  dzisiaj na  stolicy 
A postolskiej zasiędzie papież P iu s  X , ra- 
dzihyśm y widzieć w nim  przedewrszystkie,m 
obrońcę szczy tnych , m oralnych  haseł, de­
p tanych  p rzez m ocarstw a, dla k tó ry ch , n ie­
s te ty , mimo cyw ilizacyi X X  w ie k u , siła 
w iększe m a znaczenie od prawra  ogólno­
ludzkiego, a nawmt pisanego.

P o lska złożyła ty le  dowodów bezgran i­
cznego p rzyw iązan ia  swojego do K ościoła, 
że w zam ian z pełnem  zaufaniem  w yczeki­
wać m usi pomocy i ochrony ze s tro n y  sto­
licy  A postolskiej, gdy  sam a n ie ty lko  p raw  
swoich politycznych , lecz w iary  i swojego 
do niej p rzyw iązan ia  sku teczn ie  bronić nie 
jest w stanic. Ci, co ram ieniem  swego ry ­
cerstw a zarów no, jak  obnażoną p iersią  lu ­
du, stali zaw sze m urem  wobec a taków  w ro­
gów" k a to licy zm u , spoglądają dziś z u tę ­
sknieniem  w  stio n ę  W aty k an u , w yczekując , 
ze stam tąd  o trzym ają sku teczną  pomoc w 
chw ilach rozpaczliw ych zapasów  z przem ocą 
w rogów .

Papież, sto jący zdała od w pływ ów  w iel­
kokwiatow ej p o l i ty k i , ten  przedstaw iciel 
ideałów  kato licyzm u i najszczytn iejszych

zasad moralności publicznej —  budź, w nas 
nadzieję, że znajdziemy w nim obrońcę tych 
praw, które dzisiaj sromotnie na karkach 
naszych są łamane.

W tej nadziei witamy wraz z całym ka­
tolickim światem dzisiejszy wybór papnża 
Piusa X.

Z conclave.
A ni niedziela, an t poniedziałek nie p rzyniosły  

żadnego w yniku głosow enia. L ud rzym ski pewny 
był, że ju ż  w niedzielę o trzym a błogosław ieństw o 
od nowego papieża. Pogoda w tym  dniu  dopisała, 
a poniew aż każdy m iał do rozporządzen ia  dosyć 
wolnego czasu, więc plac św. P io tra  w ypełniły  ol 
brzym ie tłum y publiczności. G dy rano  publiczność 
u jrza ła  „sfum atę1*, p rzy ję ła  ją  dosyć obojętnie, 
pocieszając się, że wieczorem k a rdyna ł dziekan 
ogłosi św ia tu : „babem us papam J . Około godziny 6 
po pełudnin n iep rze jrzane  iłum y zaleg ły  p lac św. 
P io tra  1 w szy stk ie  oczy w patryw ały  się w b lasza­
ny komin nad kaplicą U ykstyńską. O godzinie trzy  
kw adranse na  siódmą czarny  słnp dym a w zniósł 
się wysoko w pow ietrze, a  w śród publiczności ode­
zw ały bię w ołania: „II papa non 6 fa tto “ . A  jeszcze 
po te j d rn g 'Bj „sfam acle“ mnóstw o publiczności 
pozostało n a  placu do cie m nej nocy.

Oczywiście w  R zym ie k rążą  pośród publiczności 
na jrozm aitsze wieści o „conciave“ , a f in ta z y a  ka 
w iarn 'anych  polityków  nie po trzebuje  się krępow ać 
wobec tego, że z w łaściw ego źród ła , to je s t  z g ro ­
na kardynałów , nie można otrzym ać żadnych w ia­
domości. A le i dzienniki, w  dodatku pow ażne, czę­
s tu ją  Bwoieh czytelników  doniesieniam i, k tó ry m , 
rzecz p rosta , nie podobna przypisyw ać w iększej 
w agi. N a czele te j p rasy  stoi „G iornale  d ’I t a l ia “ . 
P ra s a  enropejska  pow tarza wszeiM e wiadomości za 
p rasą  w łoską, a zw łaszcza za ageneyą S te faa feg o , 
trzym ając  się zasady, że przecież może z „concla- 
v e “ przecisnęły  się ua zew nątrz  jak ieś  w skazówki. 
A z resz tą  dziennik z obow iązku podaw ać m usi b ie­
żące w ypadki z dn is inaczej n ie  nyłby w łaśnie 
„dziennik iem 1*. 1

Otóż „G iornale d l t a l i n “ tw ierdzi, że p rzy  d rą ­
giem głosow aniu w sobotę rozbicie głosów byio  zu- 
pełnem, i źa do g łosow ania dodatkow ego przez 
akces, jak  się to z regu ły  dzieje, w cale n »  przy- 
ntąpiono. G łosowanio zspom oeą formuły „accedo** 
polega L8 tern, że g łosy przy  pierw saem  głosow a­
niu oddano pozostają  w ażna, że się jed n ak  odbyw a 
pow tórne głosowanie, a  głosy, p rzy  tem  druglem  
głosow aniu dane, do liczają  się do p ierw szych. Gło­
sować wolno tylLo na kandydata , k tó ry  p izy  p ier- 
wszem głosowaniu o trzym ał od kogo innego głos, 
a nie wolno głosować na  kandydata , k tó rem u s ę 
oddało głos przy  pierwszem  głosow aniu. J e ś li  zaś 
g łosujący chce pozostać przy swoim kandydacie, pi­
sze n a  k a rtce : „Accedo nemini**. VV ten  sposób 
stać  się może, że jeś li część g łosujących p rzystąp i- 
w akcesie do innego kandydata , ten  z doliczeniem  
głosów pierw szego sk ru tyn ium  o trzym a dw ie trzecie  
głosów.

W  niedzielę rów nież ro zs trze liły  się głosy, alo, 
ja k  zapew nia „G iornale d 'l[ a l la “ k a rd y n a ł V  a n u- 
t e l l i  miał znaczną liczbę głosów  pozyskać dla 
siebie. Tym czasem  jeden  z zagran icznych  korespon­
dentów  zapew nia, jakoby  w łoskie m in isters tw o  o- 
św ia ty  miało otrzym ać wiadomość, i e  na  R a m -  
p o l l ę  p a d ł o  3 0  g ł o s ó w .  Jed n o  z berlińsk ich  
pism podaje sensacy jną  wiadomość, że pop ierany  
przez ka rd y n a ła  G ibbonsa, ka rd y n a ł M a r  t  i n  e 11 i , 
były delegat papieski w  Ameryce, w ysunął się n a  
czoło jako  kandydat kompromisowy.

W czoraj m arszałek  conciave ogłosił urzędow nie 
że n iep raw dą je s t, jakoby członkow ie conclave z ła­
mali k lauzurę, skutkiem  czego m arszałek  zmuszony 
był do w ystąp ien ia  przeciw ko w innym. M arszałek 
p rzy zn a je  tylko, że służą :y jbdnego z kardynałów  
przew iesił sw oją czurw ouą kam izelkę przez deski, 
którem l zabito okno. i że ją  na tychm iast zab ra ł na 
rozkaz dozorcy. „Zapew ne — kończy m arszałek  
sw oje ogłoszenie —  ta  okoliczność data powód do 
w ieści o złam anm  k lauzur <** Mimo to opow iadają 
sobie w  R z y m ie , że z okua , położonego tu ż  koło 
kaplicy  S y k s ty ń sk ie j, a  w ychodzącego na plac św . 
P io tra , daw ano znaki. Co więcej, opow iadają naw et, 
że z tego okna w niedzielę wypuszczono gołębia 
pocztowego rano  1 po południu. Są to zapew ne 
w ytw ory bu jnej w yobraźni , chociaż złam anie klan  
żury  nie je s t rzeczą niem ożliwą i zdarzało się n ie ­
raz W spom niane okno nie je s t w cale deskami za ­
bite i n ie  należy do ubikacyj, gdzie urzęduje con- 
clave.

Pnm iędzy kardynałam i zd a rza ją  Bię często w y ­
padki zasłabnięć. I  tak  donoszą z R zym u, że a rcy ­
biskup W a le n c y i, k a rdyna ł H e  i r  e r  o, urodzony 
w r. 1 823 , z a c h o r o w a ł  c i ę ż k o .  A geneya 
Stefaniego donosi naw et, że chory kardynał p r z y ­
j ą ł  o s t a t n i e  s a k r a m e n t y .  W edle rzym skiej 
„ T rib u n y 1*, k a rdyna ł L a n g e n i e u x  d o s t a ł  p o ­
n o w n e g o  a t a k u  p o d a g r y ,  a drugi kardynał 
francuski, C od i 116, arcyb iskup  L ugduna, z a c h  o- 
r o w a ł  w c z o r a j .  K ard y n a ł C r e t o n I ,  chory 
n a  nenrasten ię , chciał koniecznie opuścić conelare, 
i z wielkim dopiero trądem  zd .ł li go lekarze od 
w ieść od tego zam iaru.

Dopiero dzień dzisiejszy  przyniósł rozstrzygn ię  
cie. — Papieżem  w ybrany  został kardynał Józef 
S a i t o ,  k tó ry  p-zybra ł im ię P i u s a  X .

B liższe szczegóły w yboru podajem y w dziale 
telegram ów .

Pius X.
Gdy bezpośrednio po śm ie rc i L e o n a  X III. roz- 

strząsano w kołach rzymskich kwestyę, kto 
obejmie po nim wielką jego spuściznę, i gdy 
rozważano widoki poszczególnych kandydatów 
do tyary, — przypomniano sobie także słowa 
zmarłego papieża, wypowiedziane niedawno do 
patryareby-arcybiskupa W fc u e c y i , kardynała 
S a r  to .

—  W iem , — mówił podczas audyencyi do 
niego Leon X III. — że posiadasz wielką m ą- 
d r o ś ć  oraz e n e r g i ę .  |Męża z takiemi przy­
miotami potrzeba Kościołowi na najwyższem 
stanowisku.

Nikt atoli wówczas jeszcze nie przewidział, 
że to życzenie i przeczucie wielkiego papieża 
rzeczywiście się spełni.

Inne bowiem nazwiska, głośne, znane eałe- 
mn światu były na ustach wszystkich. Nazwi­
sko kaidynała S a r t o  utrzymywało się wpraw­
dzie także na liście „papabilów1*, lecz zawsze 
na drugim planie. Były nawet chwile, gdy o 
nim zupełnie zapom nano. Douiero w ostatnich 
dalach, gdy już pierwsze ayray nad kaplicą 
Sykstyńską wskazywały na uporczywą walkę 
wyborczę, kandydatura patryarchy weneckiego 
znów pojawiła się w wieścił cŁ z Rzymu.

Dziś w południe zaś, o godzinie 11, z bal­
konu bazyliki św. P iotra kardynał M 8 c c h i 
obwieścił „orbi e t u r b r ,  że ten najskrom niej­
szy i może najmniej wjouieniapy kandydat, 
przez kolegium kardynalskie uznany został go­
dnym rządzenia Kościołem katolickim.

O jego życiu niewiere tylko mamy dotych­
czas wiadomości. Bo też jego życie płynęło ci­
cho, zdała od wiru wielkiej polityki, przy pracy

duszpasterskiej. Józef Serto urodził się w u- 
bogioj chacie wiejskiej, jako syn skromnego 
wieśniaka, w Riezie koło Treyiso. dnia 2 czer­
wca 1838 r. W stąpiwszy w bardzo młodym 
wieku do seminaryum duchownego w Trewiso, 
ukończy! nauki teologiczne w Pauwie i taką 
odznaczał się w'cz«śnie już dojrzałością ducho­
wą, iż jeszcze przed dojściem do przepisanego 
wieku, bo w 20 roku życia, za dyspensą otrzy­
mał święcenia kapłańskie. Przez długie lata 
bo do roku 1875, sprawował następnie obo­
wiązki proboszcza w wielu parafiach swej ro­
dzinnej dyecezyi; w tym roku powołano go do 
Treyiso na kanclerza konsystorza biskupiego 
a w dziewięć la t później, bo w r. 1884 mia­
nowany został biskupem w M a n t u  i. Na tem 
stanowisku pozostawał zdów przez la t dzie 
więc, poczem Leon X III mianował go arcybi- 
skupem -oatryarchą W e n e c y i ,  a w dwa mie­
siące później kardynałem.

W Wenecyi przyszło mu stoczyć spór z rzą­
dem włoskim o prawo do patronatu nad archi- 
dyecezyą wenecką, do którego rząd włoski 
rościł sobie pretensyę jako spadkobierca repu 
baki weneckiej. W tym sporze okazał nowy 
patryurcha dużo energii, ale także tak tu  i roz- 

* jego też było głównie zasługą, ze spór 
skończył się zwycięstwem strony kościelnej.

Poza tą  sprawą nie zajmował się polityką, 
fłie zasłynął także w kościelnym świecie nau­
kowym, bc całą działalność swoją poświęcił 
wyłącznie duszpasterstwu, trosce o duchowe 
dobro swych dyecezyan. 1 w tej dziedzinie 
pozyskał sobie ogólne uznanie i szczerą a 
wielką miłość u ludu. Skromny w obejściu, 
pełen słodyczy, zdobywał sobie szacunek i sym- 
p a tję  wszystkich, z którymi stykał się osODi- 
ście. I  stąd poszło, że mimo walki z rządem 
utrzymywał znośne stosunki z jego przedsta­
wicielami.

Średniego wzrostu, niezwykle miłej i ujmu­
jącej powierzchowności, z zupełnie j uż siwym 
choć bujnym jeszcze włosem, łączy w swym cha-1 przyłożyć rękę do zwa’czania ruchu narodo-

narodowej prohoszcz z Ingoty ks. S k o w r o ń -  
s k i.

„Górnoślązak“ zapowiadając to zebranie zazna­
czył z pewnym przekąsem, że mające powstać To- 
warz. polityczne będzie tylko p a r a w a n e m  dla 
„k a to lik a1* i jego centrowej polityki, że bę 
dzie tylko nowym środkiem do zapewnienia 
mandatów takim posłom, jak  Faltin , Glovatzky 
oraz inni podobni. Zarazem zwrócił nie bez 
słuszności uwagę, że nowe Towarzystwo jest 
właściwie zbyteczne, ponieważ już istm eje na 
Śląsku polska organizacya polityczna, znane 
z ostatnich wybotów „ T o w a r z y s t w o  w y ­
b o r c z e " .

Przyznajemy, że podejrzliwość „Górnoślaaa- > 
ka“ była poniekąd usprawiedliwiona. Już  sam 
fakt, że zapowiedziany był udział duchowień­
stwa w zebraniu, mógł nasunąć pewne wątpli­
wości co do szczerości narodowej tendencyi 
nowej orgauizacyi. Po ostatnim liście paster­
skim ks. Koppa trudno byio przypuścić, ażeby 
podwładne mu duchowieństwo zdobyło się na 
odwagę działania w innym kieransu, jak  w 
tym, który list ów wyznaczał.

Tymczasem przebieg zebrania rozprószył te 
wątpliwości, a bardziej jeszcze usuwa je ode­
zwa, jaką dziś wydało nowe Towarzystwo. — 
Zresztą już sam fakt, że na jego czele stanął 
ks, Skowroński, daje pewną gwarancyę, że o- 
bawy „Górnoślązaka** się nie spełnią. Trudno 
bowiem przypuszczać, iżby kapłan który od 
samego początku swego kaplaństwm składał 
dowody szczerego a gorącego poczucia naro­
dowego, który już jako wiKaryusz miał odwa­
gę, sam jeden niemal odmówić podfisn pod fi- 
lipiki duchowieństwa przeciwko prasie polskiej, 
który założył Towarzystwo ku szerzeniu pol­
skich elementarzy, a przed kilku miesiącami 
zgromił w osobnej broszuize z podziwu godną 
odwagą w sposób bardzo dosadny germaniza- 
cyę przez, księży i ge-m anizalorskie karyero- 
wiczowstwo swych kontratrów, dziś zamierzał

rakterze powagę z żywością południowca. P rzy­
słowiową wprost stała się jego prawdomówność 
i wierność w stosunkach przyjacielskich. Ży­
jąc zdała od Rzymu, nie posiadał osobistych 
nieprzyjaciół w hierarchii kościelnej, i tem się 
też tłomaczy, że wybór padł na niego, gdy na 
innych, może wybitniejszych kandydatów, nie 
można się było zgodzić.

Gdy nazwisko jego pojawiło się na liście 
papabilów, pisano o mm, że eweatualne rządy 
jego byłyby rządami p o k o j u  i p o j e d n a ­
n i a ,  chociaż stanowczość, jaką  ouazał w spo­
rze z rządem o prawa Kościoła, zapowiadać 
się zdaje, że w polityce swej wobec Włoch 
nie zejdzie ze stanowiska Leona X III

D i lw iM s łw i )  a M  na S l a s d
W Bytomiu powstała, jak  już wczoraj po 

krótce donieśliśmy, w ubiegły czwartek n o w a  
p o l s k a  o r g a n i z a c y a  p o l i t y c z n a  d l a  
c a ł e g o  Ś l ą s k a  pod nazwą „ T o w a r z y ­
s t w a  I n d o we g o * * .  Inicyatywa do zawiąza­
niu tej orgamzacyi wyszła z kół „Katolika", 
jednakże od osób, które bezpośrednio w osta­
tniej walce wwborczej w obozie polskim udzia­
łu nie brały. Redaktor „Katolika,” w zebraniu, 
ua którem założono nowe Towarzystwo osobi­
ście nie uczestniczył, Datomiast było obecnem 
dość liczne grono k s i ę ż y  ś l ą s k ; c h  i to 
tych, którzy uchodzą za n a r o d o w c ó w  p o l ­
s k i c h .  Obradami kierował znany z pracy

wego.
Jeżeli zaś m ino to istn iała jeszcze pewna 

nieufność, to ustąpić powinna wobec mowy, 
jaKg ks. Skowroński wygłosił na zebrania, a 
w której wytuszczył program i cele nowej or- 
ganizacyi. W mowie tej zaznaczył na wstępie 
z naciskiem, że polski Ind śląski ma prawo du 
n s r o d o w e g o  b y t u  i że p r a w a  t e g o  
w s z e l k i e m i  s i ł a m i  b r o n i ć  p o w . n i e n .  
Mówiąc o niezgodzie w obozie polskim podczas 
ostatnich wyborów, mówca zająf stanowisko zu­
pełnie b e z s t r o n n e ,  żadnemu z dwóch kie­
runków, jakie się przy tych wyborach zaryso­
wały, nie odmawiał dobrej woli i szczerej chęci 
służenia sprawie narodowej, a ubolewał jedy­
nie nad samym faktem niezgody. Ponieważ zaś 
niezgoda ta  grozi wielką szkodą sprawie na­
rodowej, nowe Towarzystwo „ma łagodzić nie­
porozumienia i niesnaski, stać się łącznikiem 
wszystkich jednostek, wywierających wpływ 
na ruch narodowy". Tu wsKaza1 mówca także 
na przyczyny, dla Których m a powstać n o- 
w a ,  druga orgaBizacya polityczna. W zajemne 
rozgoryczenie między przywódcami obu kie- 
rnnKów stało się tak  silne, że na razie możli­
wość porozumienia między nimi i p r z e z  n i c h  
s a m y c h  zdaje się być wyklnczona. Nie"h 
więc istnieje nowa organizacya d r o g i e g o  
kierunku, niech swoją p r a c ą  da dowód, że 
w c e l a c h  swych nie różni się od pierw szej,— 
i w ten sposób z czasem przywróci wza'em ne 
zaufanie i tak  potrzebną zgodę. A przecież i 
poza wyborami tyle pól narodowej pracy leży 
jeszcze na Śląsku odłogiem!

M a r y a n  G a w a l e w i c z .

Plemię Aatensza.
P O W I E Ś Ć .

20 (Ciąg dalsEy).
—  Bój się Boga, pań-dziu, co też ty wyga­

dujesz?... Zdrów jesteś, jak wół, nie przymie­
rzając, policzki masz rumiane, muskuły, pań- 
dzin, jak atleta, a obgadujesz się tylko. Inny- 
by, pań-dziu, nogi już dawno zadarł. żeby pro­
wadził takie nieregularne życie, jak ty podo­
bno prowadzisz, a tobie, Bogu dzięki, jaKoś 
nic!... Co to za taki dekadent!...

Tomcio wzdychał i głową kiwał.
Ponielane groby! —  wzdychał, — świe­

cące próchno!... Pozory, stryju, mylą. Co z te­
go, żt wyglądam niby jako tako, — to nerwy, 
nic tylko nerwy!

— A przecież, prń-dziu, apetyt masz?
— Żyję tylko kawą czarną i chi orałem.
— Chloralem?... Fe, pań-dzm, to podobno 

pasKudztwo, trucizna!... W olałbyś zjeść porzą­
dny kawał mięsa?

— Kiedy )a jestem  jaroszem.
_  Co to znaczy?
— Jestem  wegeteryaninem.
— Boj się Boga od kiedyż znowu?
— O, od dawna!... Przeszło sześć tygodni 

żyję tylko pokarmami roślinnemi i tak będę 
żył już do śm urci.

Ale wegeteryanizm przejadł mu się tak  sa­
mo, jak wszystko, w nardzo krótkim czasie; 
powrócił do krwawych bifsztyków i do piecze­
ni, tłumacząc przy następnej bytności w Tar-

nawicach, że człowiek powinien dbać o silny i 
dobrze odżywiony organizm, bo:

— Potrzeba nam sił! — dowodził —  trzeba 
się hartować, wyrabiać muskuły, kości rozwi- 
iać. J a  teraz uprawiam n. p. atletykę codzien­
nie dwudziesto-pięeio fantowemi ciężarami. Do 
silnych i zdrowych należy przyszłość!... Tak, 
tylko do silnych.

— To już nie jesteś dekadentem, pań-dziu, 
czy czerń tam byłeś ostatni raz ? —  zagadnął 
go stary  Wojski z uśmiechem.

Tomcio, zakłopotany nieco takiem  pytaniem, 
wykręcił się z miejsca argumentem:

— Dekadentyzm, pioszę stryja, nie ma nic 
wspólni go z atletyką; dekadentyzm je s t s ta ­
nem schorzałych dusz, a atletyka rozw ija ciało. 
Viozna być dekadentem moralnym, a fizycznie 
podnosić jednym palct-m cetuary!

A ja, pau-dziu, myślałem, że zdrowa dn- 
sza sieazi w zdrowem ciele, jak to za moich 
czasów oywrło. Patrzajno, jak  to się wszystko 
pozmieniało teraz!... no, no!..,

W Tarnawicaeh lubiono Tom cia, choć go 
podejrzewano o małegu bzika, ale że był z a ­
bawny i miał bardzo dobre serce, a przytein 
okazywał w< ale nie udane przywiązanie do ro ­
dziny, więc witano go zawsze z o t^a rtem i r a ­
mionami i starano się zatrzymać jak  najd łu­
żej.

Nawet trzy babcie, którym uszy więdły od 
wygłaszanych przez niego herezyj, miały dlań 
dużo szczerej sympatyi i ubolewały tylko, Ż9 
taki „biedaczysko narwany

Modliły się , aby mu Pan Bóg dal trochę 
więcej rozumu i pozwolił ustatkow ać s i ę , bo 
szkoda było dobrej krwi Starlińskichr z któ­
rych wszyscy „powychodzili na ludzi".

Joasia Kluczkówna, k tóra tym razem zaw. 
ta ła  w towarzystwie kuzyna Tomcia do T a r­
nawie, należała również do orygindnych wy­
jątków  w rodzinie, była jedynaczką, w 'cho­
waną pod o k iem  w ie c z n ie  s c h o rz a łe j  i w ęK i- 
jąeej matki, k tóra połowę życia przeleżała w 
łóżku, n ie  m o g ą c  z a jm o w a ć  się uiczem, ale na 
sz c z ę ś c ie  m ia ła  dwóch synów, którzy razem z 
siostrą odziedziczyli po ojcu, zawołanym go­
spodarzu, tęgie zdrowie, wielką energię i przed- 
sięb orczy zmysł do interesów.

W  ich rękach spoczywały tedy sprawy ma­
jątkow e i chociaż bardzo młodo musieli zabrać 
się do pracy, okazali się najzupełniej godnymi 
zaufania matki i do spółki dźwignęli na swoje 
barki ciężki obowiązek gospodarowan. u i za­
rządzania sporą fortuną.

Joasia była najstarszą i nrnąwszy dawno 
gran icę la t dziewczęcych, przyznawała się gło­
śno do tego, iż za rok zaczDie trzydziestkę.

W yglądała jednak miodo i czerstwo, mając 
iizyognomię nieokreślonego wieku, który jej 
nadawał pozór i panny i mężatki.

— Je s t  nas trzech braci Kluczków — ma­
wiała o sobie ze śrnieciiem — tylko dwóch mą 
dryćh, a trzeci udaje siostrę!...

omiała, żywa. energiczna, stanowcza, nada­
wała się doskonale do panów Feliksa i Bole­
sława Kluczków, którzy traktow ali ją  na ró­
wni z sobą i zapominał’ o różnicy płci w ro­
dzeństwie.

—  Ta Joasia to powinnaby Się była urodzić 
chłopcem! —  mówuli o niej.

—  Ee! głupstwo! — odpowi. dała z lekce­
ważeniem; —  niech ^am  się zdaje, żem chło­
pak, tylko bez wąsów.

Obaj bracia kochali ją  i szanowali, jako

s t a r s z ą ,  pamiętając o tem, że był czas, kiedy 
im zastępowała m atkę i troszczyła się o ich 
wychowanie; wierzyli w jej roznm i w wa­
żniejszych sprawach chodzili do niej po radę,

L ata  chłopięce F e la  i Bola przypadły bo 
wiem w bśn ie na czasy najcieńsze w ich ro­
dzime, kiedy ojciec umarł, a pani Kłaczkowa, 
sparaliżowana, musiała z porady lekarzy wy­
jechać za granicę i prowadzić długotrw ałą ku- 
r acyę, zaLim znowu w-ócila do sił i zdrowia, 
wtedy to Joasia przejęła jej obowiązki w do­
mu i wcześnie musiała się zaprawiać do życia, 
wymagającego od młodziutkiej dziewczyny roz­
wagi, rozumu i energii nad wiek.

Odpowiedzialność miała ciężką, zadanie t ru ­
dne, ale mu jakoś podołała.

Gospodarstwo przy pomocy op:ekuna szło 
dobrze, chłopcy chowali się przykładnie, uby­
tek ojca i nieobecność matki nie zaciężyły na 
sprawach majątkowych i domowych; dzielna 
dziewczyna dała sobie radę, ale też najp ię­
kniejszą wiosnę życia poświęciła dla obowiąz­
ków, zapomniawszy prawie zupełnie o sobie i
0 prawach swych la t ośmnastu.

Dopiero gdy bracia doszli do pełnoletności,
1 zajęli należne stanowiska, zdjęła z siebie 
ciężar, pod którym niejedna dojrzała i doświad­
czona kobieta musiałaby się była ugiąć.

Szkoła życia wyrobiła w niej bart duszy i 
umysł silny, wolę niezłomną i męską śmiałość 
w przedsięwzięciach i działaniach.

Kiedj trzy  babki w Tarnawicaeh, chwaląc 
jej zalety i charakter, ubolewały n»d tem, że 
za mąż nie wychodzi, mając tyle warunków 
do szczęścia rodzinnego, odpowiadała ze śmie­
chem:

— A mnie to na co?... Byłam już opuszczo­

ną waową, wychowałam dwóch tęgich synów, 
miałam na głowie całe gospodarstwo i chodzi­
łam od rana do nocy z kluczykami n pasa. 
Ciokawam, coby mi więcej dało małżeństwu?... 
Ach, prawda, mogłabym bywać na balach i 
jeździć za granicę, dwie rzeczy. Których nie 
znam, ale których nie jestem cieKawa Tań­
czyć nie lubię, bo wolę jeździć konno, albo 
drałować trzy  mile pieszo, a taka sobie podróż 
do Paryża lub Nizzy nie nęci mnie wcale. Ot. 
do Indyi lab do Bieguna Północnego pojecha­
łabym jeszcze, ale do takiej wyprawy nie po­
trzeba koniecznie męża. Nie giupiam!... jeszcze- 
bym mu musiała pakować walizki w drodze i 
pilnować go, aby sobie gdzie przy mnie karku 
nie skręcił.

Żartow ała z małżeństwa i konkurów, które 
jej bliższa rodzina zalecała; było jej tak do­
brze, jak  było i nie czuła potrzeby zmiany 
losu.

— Myślicie może, że ja  nie wiem o tem, 
żem nieładna? — mówiła, krzywiąc usta  z g ry ­
masem, — przecież i ja  od czasu do czasu 
przeglądam się w lusterku!... Nie mam nic ta ­
kiego, coby się mężczyznom podobać mogło, 
oprócz zgrabnej figury, aie na figurę kaw ale­
rów się nie bierze. Jestem  tylko zdrowa i sil­
na, na gospodynię w sam raz. ale na żonę, 
jeszcze do salonu, nie nrałam  nigdy odpowie­
dnich warunków. Zresztą, panien jest na świe­
cie, jak ulęgałek, całe kopy!... obejdzie się 
beze mnie.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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Mowa ks. Skowrońskiego była tego rodzaju, 
że każdy „narodowiec" Śmiało ją  podpisać 
może. Widocznie zaś zacny ten kapłan uważał 
za potrzebne wyraźniej jeszcze zapobiedz wszel­
kim podejrzeniom, gdyż do wydanej dziś ode­
zwy dodał następujący zwrot co do p o s ł ó w :

„Polskie Towarzystwo ludowe uznaje , że 
lud ma prawo żądać dla siebie posłów, którzy 
n i e t y l k o  z p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  b r o n i ą  j e g o  p r a w  n a r o d o w y c h ,  
l e c z  k t ó r z y ,  b ę d ą c  k o ś c i ą  z k o ś c i  i 
k r w i ą  z k r w i  j e g o ,  w s p ó ł c z u j ą  z ł u ­
d a m i  tak  w Berlinie przem awiają za słuszne 
mi żądaniami swoich wyborców, jak  w domu 
sta ra ją  się wejść z ludem w jak  najściślejszy 
stosunek, c z y n i ą c  w t e n  s p o s ó b  s p r a ­
w ę  l u d u  s w o j ą  w ł a s n ą  s p r a w ą 1'.

Naszem więc zdaniem, niema powodu posą­
dzać nowej organizacji o jakie cele poboczne, 
nienarodowe. Z innych zaś względów należy 
powitać jej założenie z szczerem zadowole­
niem.

Ma ona — jak  zaznaczył ks. Skowroński i 
jak  opiewa odezwa — z b l i ż y ć  z n ó w  du-  
c h o w i e ń s t w o ś l ą s k i e .  to jes t tę jego 
część, która myśli i czuje po polsku, a która 
dotychczas jedynie pod presyą władzy ducho­
wnej trzym ała się na uboczu, d o 1 u d u i d o  
j e g o  s p r a w y .  Jest to zaś p i e r w s z y  w y ­
p a d e k ,  w k t ó r y m  p o l s k a  c z ę ś ć  du-  
c h o w . e ń s t w a  ś l ą s k i e g o  o t w a r c i e  
p u b l i c z n i e  p r z y z n a j e  s i ę  d o  p o l s k o ­
ś c i  i p r z y ł ą c z a  d o  n a r o d o w e g o  r u ­
c h u  — i już z tego powodu posiada n a d ­
z w y c z a j n e  znaczenie

Zachodzi pytanie, czy ta  część duchowień­
stwa śląskiego uczyniła teraz ten krok w b r e w  
intencjom  ks. Kop pa, czy też może niespodziewa­
ny skutek ostatniego listu biskupa wrocławskiego 
przekonał władze duchowne, ze są prądy ży­
wiołowe, którym w interesie kościoła może le­
piej n i e  p r z e s z k a d z a ć ?

F ak t sam jest jednaK pomyślny. Gdyby lud 
śląski posiadał już znaczniejszy zastęp inteli­
gencji Sw e c k i e j ,  udział duchowieństwa w 
jego walce o prawa narodowe nie byłby tak 
bardzo potrzebny W dzisiejszych atoli stosun­
kach oznacza on conajmiuej w i e l k ą  p o m o c  
i w i e l k ą  u l g ę  dla ludu. W alka na dwa 
fronty, przeciw rządowi i przeciwko duchowień­
stwu, mogła się stać za trudną zwłaszcza dla 
słabszych , niedość jeszcze uświadomionych ży­
wiołów ludowych. Przyłączenie się duchowień­
stwa do ruchu narodowego doda zaś tym wla- 
właśnie żywiołom nowej otuchy, nowego bodźca 
do walki. Już z tej przyczyny witamy nową 
organizację z zadowoleniem.

(Koresp. „N. Reformy1*).

L w ó w , 3 sierpnia.
Nawiązując do mego wczorajszego listu i po 

za8'ągnięciu dokładnych informacyj, mogę was 
zapewnić, że doniesienie „K uryera Lwowskie­
go" w sprawie rzekomo zamierzonego wpro­
wadzenia komisarza rządowego do zarządu sto­
łeczną gnilną kraju, jest w swej najw ażniej­
szej i najistotniejszej części s t a n o w c z o  
m y l n e .  Kiedy poseł B reiter wniósł w Radzie 
państwa znaną swoją in terpe lację  co do go­
spodarki miejskiej we Lwowie, a w interpela- 
cyi tej zapytywał, czy rząd nie uważa za sto­
sowne, żeby zarząd miasta oddać komisarzowi 
rządowemu — ministerstwo spraw wewnętrz­
nych odniosło się do nam iestnictwa we Lwo­
wie z żądaniem, aby zdało w tym przedmiocie 
relacyę.

Tak czym rząd centralny z każdą interpe- 
lacyą. Odsyła ją  do właściwej władzy. Każe 
przeprowadzić dochodzenia, a wyniit tych do­
chodzeń wraz z opin a właściwej władzy słnży 
rządowi za materyał do odpowiedzi na in ter­
pelacje. Tak się więc stało i tn taj.

Namiestnik Potocki, objąwszy urząd zastał 
niezałatwione pismo m inistra, — a pamiętając 
ze swego urzędowania, jako marszałek, że W y­
dział krajow y zarządził był lu s trac ję  kasowo- 
rachunkową w magistracie lwowskim, — od­
niósł się do Wydziału krajowego o wyjaśnie­
n i .  dołączając oczyw.ście tekst intei pela 'v i. 
Jest więc stanowczo mylna wiadomość, że na­
miestnik zapytywał W ydział krajowy, — czy 
me należałoby zarządn miasta oddać komisa­
rzowi rządowemu — z czegoby logicznie wy­
nikał wniosek, że jest to zamiarem namiestni­
ka, którego wykonanie jnżby zależało tylko od 
zgody Wydziału krajowego.

Zapytywał o to zupełnie kto inny i kogo 
innego — a mianowicie p a n  B r e i t e r  p a n a  
K o e r b e r a .

Listy rosyjskie.
VI.

(Synod u .sto licy -m ie  1 protestantyzm ie — Giosy o 
Leonie X III. — Udział w uroczystościach Husa. — 

„G jrm anizacya" katolicyzmu — Nowy święty).

(Ciąg dalszy).

W edług synodu, sobór powszechny jest rze­
czą p»ęsną w zasadzie, ale nie do przeprowa­
dzenia w praktyce, ponieważ wzajemny stosu 
nek kościołów nie da się rozdzielić od stosun­
ków wzajemnych państw, które potworzyły ko 
ścioły miejscowe, zam knięte w granicach poli 
tycznych. — Takiego omawiania publicznego 
kwestyj religijnych „można tylko pragnąć i o 
me się modlić". Logika wskazuje, czego to 
„pragnie" synod rosyjski. Ponieważ z powodu 
granic państwowych nie może być mowy o so­
borze powszechnym, a więc potrzeba się mo 
dlić, aby tych granic me było. czyli, ażeby 
cała cerkiew wschodma znajduwała się w gra 
nicach jednego państwa, czyli, mówiąc jeszcze 
wyraźn ej, aby w Konstantynopolu, Atenach, 
Belgradzie, Sofii, Bukareszcie rząuzili... gene- 
rałgubernaterow ie rosyjscy.

Ale ponieważ ten „ideał" je s t jeszcze na 
razie oddalony, potrzeba więc tymczasem za­
chowywać łączność koście>ną przez komuniko- 
wame się ze sobą wszystkich kościołów pra­
wosławnych, i to nietylko w sprawach pierw­
szorzędnego znaczenia, ale i w sprawach

mniejszych, miejscowych, ażeby był widomy 
znak tej łączności.

Tak załatw w szy sprawę soboru, synod prze­
chodzi do stosunku prawosławia do dwóch 
wielkich „odgałęzień" chrześcijaństwa, t. j. do 
„łacinników i protestantów ". CerKiew rosyjska 
zawsze się modli, oczekuje i gorąco pragnie, 
aby te  „owce jedynego stada Chrystusowego, 
obecnie przez wrogą zawiść od prawosławia 
oderwane i w błędach pogrążone, upokorzyły 
się i przyszły do poznania prawdy, żeby na- 
nowo wróciły na łono świętej, sobornej i apo­
stolskiej cerkwi, do swojego jedynggo paste­
rza" (patryarchy konstantynopolitańskiego, czy 
też oberproknratora synoau petersburskiego, 
Pobiedonoscewa?). Synod jest tak  grzeczny i 
pobłażl wy, że wierzy w czystość ich wiary, 
w Trójcę św., stąd też uznaje ich chrzest i 
h ierarchię, czego dowodem, iż „nawróconych" 
kapłanów tychże wyzDań przyjmuje do siebie, 
„równie jak  Koptów. Nestoryanów i t. d.", w 
tymsamym stopniu, jaki w „odszczepieństwie" 
otrzymali „Serce nasze szerokie i wszystko, 
co możliwe, gotowiśmy uczynić, ażeby pomódz 
ustanowieniu na ziemi kościelnej jedności. Ale, 
ku wielkiemu żalowi naszemu i wszystkich 
dzieci prawdziwego Kościoła, w czasach dzi­
siejszych trzeba myśleć nie tyle o złagodzeniu 
naszych stosunków do chrześcijan zachodnich 
i. o miłościwe® przyciągnięciu ich do połącze­
nia się z nami, ile o nieustannej i pilnej obro­
nie pow.erzonych nam owiec przed nieustan­
nemu napaściami i wszelakiem zgorszeniem ze 
strony łacim  ików i protestantów

„W szystkim prawowiernym są znane zakusy 
Rzymu, które były przyczyną jego schizmy, 
wszystkim są znane z historyi rozliczne jego 
chy trośa  jawne i tajne, skierowane ku temu, 
aby zagarnąć pod siebie wschód prawosławny; 
znane są i dziś istniejące i kosztowne szkoły, 
stowarzyszenia misyonarzy, osobne zakony i 
mne urządzenia, liczba których nie przestaje 
wzrastać, a których jedynym celem złowić, 
jeżeli można, dusze prawosławne. Specjalnie 
na cerkiew rosyjską dawno już są skierowane 
zakusy łacinników. Nie mając możności zgor­
szyć naszego prostego, ale pobożnego i odda­
nego cerk wi ludu, zw racają się oni do człon­
ków arystokracyi, przyzwyczajonej żyć za g ra­
nicą i już od wielu pokoleń znajdującej się w 
ciągłym stosunku duchowym z zachodem, — i 
s ta ra ją  się drogą tajnej propagandy, przy po­
mocy literatury, prasy i t. d., zachwiać w nich 
wiarę ojców i utrw alić wśród nich katolicyzm. 
Nawrócenie na katolicyzm Rosyi i narodu ro 
syjakiego stanowi nieukrywany cel dążności 
dzisiejszego papiestwa. Z tego powoda, choćby 
niewiadomo jak były pokojowe zapewnienia 
łacinników, choćby niewiadomo jak  stara li się 
oni wypowiadać i podkreślać w szelk im i spo­
sobami swoją specja lną miłość (?) i szacu­
nek (?) dla cerkwi prawosławnej, a zwłaszcza 
dla rosyjskiego państw a i narodu (Rampolla?), 
to te wszystkie oświadczenia nie mogą ukryć 
przed nami rzeczywistej chytrości Rzymu, 
w skutek czego zmuszeni jesteśm y jeszcze tern 
więcej wzmocnić naszą baczność i nasze po­
stanowienie niezachwianego wytrw ania na grun­
cie niewzruszonym prawosławia, i tem więcej 
musimv nie dać się otumanić ż a d n e m i n a d z ie ­
jami fałszywie Dojmowanego pokoju, pomimo 
całej nasze; dążności do zjednoczenia wiary, 
zapowiedzianego wszystkim chrześcijanom przez 
samego Chrystusa, Zbawiciela naszego".

Jeszcze więcej nieprzystępnym  przedstawia 
się obecnie protestantyzm , k tóry  nie rozumie 
życia kościalnego i „patrzy na cerkiew wscho­
dnią, jako na państwo duchowego zastoju, nie­
przeniknionej ciemności i błędów, nie cofając 
się nawet pized obwinieniem nas o bałwo­
chwalstwo". Protestantyzm  — mówi dalej sy 
nod —  nie szczędzi żadnych środków mate- 
rya inych , aLy rozprzestrzeniać swe błędy 
wśród prawosławnych zachwiać autorytetem  
prawosławnej hierarchii, bynod zarzuca wre­
szcie protestantyzmowi „wyłączność relig ijną 
a nawet większy, niż u łacinników fanatyzm, 
połączony z pogardą dla prawosławia".

Ta obawa Synodu przed protestantyzmem ma 
zapewne swe źródło w tem, iż pomiędzy na­
czelnymi satrapam i rosyjskimi znajduje się wiel­
ki procent zmoskwiczonycb Niemców protestan­
tów, a co więcej protestantyzm  ma silną pod­
porę i w samej rodzinie carskiej, gdyż wszyscy 
carow e, i w .ększa część wielkich książąt, że­
nią się z Niemkami protestantkam i, k tóre 
wprawdzie zmieniają napozór wiarę, ale w grun 
cie rzeczy przywiązane są do swegn dawnego 
kościoła i czują pogardę dla prawosławia. •
W całej rodzinie carskiej nie ma prawie am 
kropli krw ' rosyjskiej, a jes t tylko niemiecka, 
z małą przymieszką duńskiej, greckiej itd.

Na pochwały za to zasłużył sobie od synodu 
kościół anglikański, który z małym wyjątkiem 
„n.e stara  się nawracać prawosławnych, i w 
każdym wypadku objawia swój wysoki szacu 
nek(?) świętej apostolskiej wschodniej cerkwi, 
uznając ją, a nie Rzym, prawdziwą skarbnicą 
tradycy i szukając prawdy w zjednoczeniu z 
nią i zgodzie". „Miłość budzi miłość", i stąd 
rodzi się nadzieja, że zjednoczenie to w przy­
szłości je s t możliwe. Ale przedtem, trzeba je­
szcze wiele zrobić i „wyjaśnić", zanim będzie 
można, postawić krok stanowczy. „Przedewszy- 
stkiem potrzeba, ażeby pragnienie jedności o- 
władnęło nietylko cząstkę anglikańskiego ko­
ścioła (High Ćhurch), lecz, aby kierunek czy­
sto kalwiński, który z niezwykłą niietolerancyą 
odnosi się do prawosławia, został zgnieciony 
i wyrzucony z angiikanizmu. W  każdym razie, 
trzeba z braterską gotowością pomagać angli- 
kanom w rozjaśnieniu prawdy, stojąc jednak 
twardo przy cerkwi prawosławnej, jako jedy­
nej strażnicy wiary Chrystusowej i jedynej 
diogi do zbawienia". (C. d. n.)

agent handlowy Scholl opowiadał posłowi Po- 
lonyemu. Natomiast zarządzone oględziny ubi- 
kacyj narodowego kasyna wykazały, że to, co 
Dienes opowiadał Sereszowi, jakoby hr. Khnen 
z drugiego pokoju miał się przysłuchiwać roz­
mowie hi. S z a p a r e g o  z D i e n e s e m ,  nie 
może zgadzać się z prawdą. W  części podwó­
rzowej kasyna nie ma nbikacyj połączonych 
z sobą bezpośrednio drzwiami. Według zeznań 
Deaka Dienes otrzymać miał na wyjazd za g ra ­
nicę od hr. Szaparego 100.000 K. Wesołość wy­
wołało zeznanie świadka Picka, który tw ierdził 
między innemi, że hr. Szapary me mógł z wła­
snej kieszeni łożyć ua rzekome przekupienie 
posłów, ponieważ nie płaci nawet swych długów 
krawieckich.

Sensacyą dnia wczorajszego były zeznania 
prezydenta gabinetu hr. Khuena. Przyznał on, 
że hr. Szapary opowiadał mu nieraz o rozmai­
tych swoich planach, ale zawsze tylko ogólni­
kowo. P lany te  były po większej części tak 
fantastyczne, że na seryo brać ich nie było 
można. O zamierzonem przekupstwie dowie­
dział się dopiero z gazet. Szapary mówił mu, 
że zajmuje się rozbrojeniem opozycyi i so c ja ­
lizmu. Prezydent gabinetu,- odpowiedział mu, 
ż e  m o ż e  r o b i ć ,  co  z e c h c e ,  on sam do 
t e g o  m i e s z a ć  s i ę  n i e  m o ż e .  Gdy Sza­
pary zgłosił się do niego w sprawie wykupna 
mniejszych zastawów, otrzymał odpowiedź, aże­
by uczynił to z własnych funduszów, gdyż 
rząd nie ma na to pieniędzy. —  Następnie o- 
świadczył hr. Khuen z całą stanowczością, że 
nigdy nie stykał się ani nie mówił z osobami, 
wymienionemi w tej sprawie. Przez la t dwa­
dzieścia rządził C horw acją uczciwemi(?) środ­
kam i, czyż więc na W ęgrzech mógłby się 
chwycić tego rodzaju środków, jak  koruDcya ?

Ogólne wrażenie zeznań Khuena było podo­
bno bardzo korzystne. Członkowie opozycyi do­
znali rzekomego zawodu, natom iast stronnicy 
rządu pożegnali odchodzącego m inistra głośnem 
„eljen". W Budapeszcie przeważać ma mnie­
manie, że hr. Khnen rzeczywiście o przekup­
stwie nie wiedział.

W ątpliw ą atoii jes t rzeczą, czy mimo to zdo­
ła  się utrzymać ptzy sterze rządów

Panama na Węgrzech.
Dalsze wczorajsze zeznania świadków w spra­

wie hr. Szaparego i Pappa nie przyczyniły się 
również do wyjaśnienia tej skandalicznej spra­
wy. Redaktor „Abendblattn" S i n g e r  na więk­
szą część pytań stanowczo odmówił odpowiedzi, 
zaręczał jedynie z równą stanowczością, że 
z hr K h u e n e m  żadnych nie miał stosunków 
Agent handlowy D e a k  potwierdził to, co już

Kraków, 4 sierpnia.

Wypadkiem dnia w K rakow ie, ja k  i w całym 
św iecie, je s t  d z is ia j w ybór papieża P iu sa  X .

Z ire z  po o trzym aniu p ierw szej w iadomości o 
w yborze papieskim , w ydaliśm y nadzw yczajny  d o d a ­
tek  z tą  w iadom ością, k tó ry  też  lotem  b łyskaw icy  
rozszedł się po mieście.

Na. powodzian złożyli w dalszym  ciągu w ad- 
m in lstracy i „N ow ej R efo rm y":

S. D. 3 kor., R , K. zebrane w kółku kolegów  
5 '6 0  kor., d r S. 1 kor., chór śp 'ew an y  „S m etan y " 
za pośrednictw em  p ro f J .  G rzędzlelskiego 20  ko r., 
A W ołow ski z Kołomyi 7 kor., L udw ik  M. 5 kor., 
Zosia B. z Jaw o rza  2 koron. R azem  z poprzed nie­
mi 1455 koron 48 hal.

K a p r y ś n ą ,  prawdziwie marcową aurę mamy 
w K rakow ie  i okolicy jo ż  d rug i dzień z rzędc — 
P rzy  znaczrom , ja k  na lato , oziębieniu (1 2  do 1 4 °  
R . ciepła) co godzinę p raw ie  n as tęp u je  zm iana: to  
słońce św ieci to  znow n deszcz le je , ja k  z cebra. 
W  nocy była is tn a  ulew a. N a p la n ta c ja c h  po tw o­
rzy ły  się staw ki małe, w k tó rych  brodzi sw aw olna, 
bosonoga dziatw a. —  W szyscy  zad a ją  sobie ro zp a­
czliw e py tan ie  K iedyż w reszcie doczekam y się 
słońca i ciepła? :

Telefon Krakow-Przerów, Kraków-Holeszów
i KrakOW-KromieryŻ. D yrekeya poczt kom unikuje 
nam, ze z dniem 2 8  iipca zaprow adzono rozm owy 
telefoniczne pomiędzy K -akow em  a Holeszowem, 
P rzerow em  i K rom ieryżem  N ależytość za zw ykłą 
rozm owę w każdej z tych  trzech  p rzes trzen i w y­
nosi 3 korony. Ze Lwowem są te rozm owy na  r a ­
zie niedopuszczalne.

A kiedy będziem y mogli rozm aw iać z Tarnow em , 
P rzem yślem , Stanisław ow em  i t. d.?

Wieża Maryacka i światło elektryczne K o­
m is ja  techniczna rescauracy i w ieży M aryack iej u- 
chw aliła, aby strażn icę  na  wieży M aryackiej o g rze­
wać zim ą za pomocą gazu. oraz zaprow adzić ośw ie­
tlen ie  elek tryczne, k tó re  ma być przeprow adzone z 
hali te a tru  m iejskiego,

Z opery. W e czw artek  dany będzie „ F a u s t"  z 
p. F loryańskim  w roli ty tu łow ej, k tó ry  te j p a rty i 
jeszcze nigdy nie śpiew ał u nas. M efisiolesem  bę­
dzie p D idur, M ałgorzatą p. B ohuss, W alen tym  p. 
L udw ig , Siebiem p. O grodzka. O sta tn ie  dw a w ie­
czory  operow e postanow iła ay rek cy a  poświęcić n ie ­
znanej u nas operze B oity  „M efisto feles", k tó re j 
p arty ę  g łów ną odśpiewa p . D idur.

Zamierzona owacya, D onoszą ra m  z m iasta , że 
grono osób uczęszczających s ta le  na  przedstaw ien ia  
opery, tudzież liczno koło zw olenników  ta le n tu  w y­
bornej śpiew aczki, pani Iren y  B o h u s s ,  postano­
w iło o sta tn i je j w ystęp  we czw artek  (w  „F au śc ie") 
uczcić ow aeyą kw iatow ą. N a uznanie  to z pew no­
ścią zasłuży ła  sobie a r ty s tk a , k tó ra  w ybornem i 
k reacyam i dźw igała  na  swych barkach  cały  n iem al 
re p e r tu a r  sezonu operowego.

W sprawie akcyi ratunkowej dl? powoozlan
rozesłało k rakow skie T ow arzystw o  roln iczo  memo- 
ry a ł do w ładz rządow ych, w  którym  oblicza szkody 
w  plonach, zrządzone pow odzią tegoroczną w po­
w iecie krakow skim , na  1 ,6 5 0 .0 0 0  K . N ie licząc 
zaś m iasta K rakow a, uszkodzonych zostało w tym  
pow iecie 1 0 5 0  zabudow ań Tem  obliczeniem  m e są 
ob ję te  uszkodzenia w ałów  i środków  kom unikacy j­
nych. T e  lokalne s tra ty , zdaniem  m em oryału, p rz e ­
noszą zn -czn ie  2  m iliony koron.

M em oryał dom aga się. opi ócz pomocy p ien iężnej, 
ta k ż e  podjęcia ja k  najszybszego  robót publicznych, 
celem n ap iaw ien ia  wałów i dan ia  ludności zarobku. 
VI ro ln ic tw ie  przedew szystk iem  jn ż  obecnie daje  
się ncznć w ielki b r a k  p a s z y ,  następn ie  zupełny 
n ieurodzaj z i e m n i a k ó w ,  k tó re  u leg ły  zn iszcze­
nia, może być p rzyczyną głodu; a  w końcu b rak  n a ­
sien ia  do z i m o w y c h  z a s i e w ó w ,  o ileby tem u 
nie zapobiegło s i ę , może być przyczyną, że g ru n ta  
pozostałyby  w jesien i n ieobsianem i.

W reszc ie  żąda T ow arzystw o  ro in icze, aby z n- 
rzędn  przeprow adzono npU8ły  podatkow e i n ie wy- 
konyw auo po w siach żadnych  egzekucyj podatko­
wych.

Zatrute cukierki. P o  dalszem  dochodzenia 
w sp raw ie  znanego  napadn  na  K azim lezn, areszto  
w ano i oddano sądow i karn em n : Jó ze fa  P faffe ra ,

f ry z je ra ,  H irscha  T horna , szynkarza  i L eona No- 
vem bra, ke lnera .

Ze sfer lekarskich. W y d zia ł k ra jow y  zam iano­
w ał d ra  S tan isław a K ruszyńsk iego  , sek u rd a^ y n sia  
w zak ładzie  kulpa.kow skim „ prym aryuszem  tego za­
k ła d u , i d ra  A lfreda  B rau u a  drugim  boknndaryu- 
szem przy szp ita lu  pow iatow ym  w D rohobyczu.

Stvpendya. Donoszą ze Lw ow a K u ra to r funda 
cy i s typendy jne j im. W incentego  Siem ieńskiego n a ­
d a ł opróżnione stypenaya z te j fnndacyl rocznych 
2 0 0  koron K arolow i M akuchowi, uczniow i I I  ku rsn  
i (JzesUwowi Paw likow i, uczniow i I  k u rsu  sem ina- 
ryum  nauczycielskiego w  K rakow ie, —  stypendya 
zaś z te j sam ej fundacyi rocznych 10 0  koron: R u ­
dolfowi Paździorze, uczniow i V k lasy  szkoły lu d o ­
wej w  W adow icach, W in cen tem r Cebuli, uczniow i 
IV  k iesy  szkoły ludow ej w Jadow nikach  i S tan i­
sław ow i Lonczakowi, uczniow i I I I  klasy szkoły lu ­
dowej w Radom yślu.

Stypendyum na podróż naukową do Wioch i
Grecyl otrzym ali od m in is tra  ośw iaty pp. Dezyde- 
rynsz O strow ski, prof. g im n. podgórskiego 1 d r J a n  
Paw likow ski, prof, gim n. I i i  w K rakow ie.

Z Zakopanego piszą nam : W e środę 5 b. m 
o godz. 10  odbędzie się w dw orcu ta trzań sk im  wiec 
czionków  Tow. ta trzań sk ieg o .

D elegatem  gości do k lim atyk i w ybrany* został 
nada l n a  onegdajszym  w iecn gości prof. J a n  Nal- 
borczyk, zw olennik p a rty i d r Jan iszew sk iego . G ło­
sow ało  323 . W y b ran y  o trzym ał 288

Do Krynicy do 2 2  iipca przybyło  rodzin  2 9 1 3 , 
osób 4 6 2 2

Z Gdowa otrzym ujem y ze sfer tam te jsze j in te ­
lig en c ji, znanej nam  zresz tą  z ruchliw ości w wie' 
lu bardzo pożytecznych T ow arzystw ach , w yjaśn ię  
nie, że różnice w zapa tryw an iach  na  postaw ie­
nie pom nika G łow ackiego is tn ie ją  o ty le . że nie 
w szyscy godzą się na  m iejsce z  ogrodu p. Fie- 
hauserow ej w ydzielone, gdyż pom nik s ta łb y  w tym  
w ypadku w znacznej odległości za  m iastem . P o n ie ­
waż zaś in te lig e n c ja  gdow ska u sypała  jn ż  w raz 
z w łościanam i kopiec, pośw ięcony pam ięci pom ordo­
w anych w r. 1 846 , a w  roku bieżącym , gdy oko­
lica naw iedzona została  w ylew em  R aby , u p a tru je , 
trudności w zb ieran in  sk ładek n a  pom nik G łow a­
ckiego, d latego dzieła  tego przyspieszać n ie  radzi

W obec tego zostaw iam y rozstrzygn ięc ie  te j kw e- 
s ty i m iejscowem u obyw atelstw u, i uw ażam y ją , z 
naszej strony , za zała tw ioną.

Pięć usób pokąsanych przez wściekłego kota
Z D elatyns donoszą: W  Ł o jow ej, położonej między 
N adw orną a D elatynem , w ściekły ko t pokąsał żyda.. 
W sk u tek  tego urządzono poluw anie i odato się n ie ­
bezpiecznego ko ta  schw ytać. Z am iast w ściekłe zw ie ­
rzę zabić, wsadzono je  do w orka i w ten  sposób 
przetransportow ane do D e ia ty n a , celem u to p ien ia  
w P rucie . M anipulow ano jednakże z w orkiem  b a r ­
dzo n ieo g lęd n ie , gdyż ko t zdołał nm k n ąć , poczem 
pokąsał w D ela tyn le  4  osoby. W szystk ich  p o k ą sa ­
nych odwieziono do zakładu d ra  B ujw ida w K r a ­
kow ie, żandarm erya  zaś u rządz iła  obłi_wę na  psy i 
koty w D ela tya ie .

Zmarli.
W  Sierczy zm arł W ojciech M ły n e k , b. w ó jt i 

ojciec p ro fe so ra , L u d w ik a , licząc la t 96 . Z m arły 
należał do rzadk ich  ludzi. N ie um iał ani pisać, an i 
czytać, a  pozostaw ił po sobie wiele ciekaw ych z a ­
pisków i dokum entów  z przeszłości. W iele  zap i­
sków notow ał sobie sam  za pomocą pism a ob razo ­
wego, w ynalezionego przez Biebie , re sz tę  notow ali 
mu synow ie i w nnki, um iejący pisać. N a szczegól­
ne w ym ienienie zasłngn ją  jego uw agi m eteorologi­
czn e , sp isyw ane od szeregu l a t ,  w edług k tó ry ch  
nieboszczyk przepow iadał pogodę i sło tę na  kilka 
la t naprzód. U k ładał tak że  śpiew ki i dorab iał do 
nich  melodye, k tó re  dotąd k rążą  w ustach  indu.

S ta n is ław Pardalew icz , tow arzysz sz tnk i d ru k a r­
skiej, przeżyw szy la t  3 2 , zm arł 4  s ierpn ia  w Z a ­
kopanem,

2 e św iata .
Zbrodnie w Warszawie. O negdajsza n iedziela 

w W arszaw ie  obfitow ała w cały  szereg  zb ro d n i.— 
P rz y  nlicy B row arnej pod 1. 2 0  w szczęli pomiędzy 
sobą bó jae na noże: W ładysław  Szyderski, m alarz , 
la t  2 4  liczący i S tefan  Sznlc, fa rb ia rz , la t 25 . Szy 
dersk i tak  siln ie  uderzy ł swego przeciw nika noźen 

w p iersi, że Sznlc pao ł bez żyeia. P rzyby ły  lekarz  
pogotowia, stw ierdził ju ż  zgon.

D rug i podobny w ypadek w ydarzy ł się p rzy  ulicy 
C zerniakow skiej pod 1. 71 Oto w szczęli bójkę n a  
noże; F e lik s  Rolkę, la t  22  liczący, g ise r i Jó ze f 
S to larsk i, m urarz , la t 21 liczący. P rzeciw nicy  za 
dali sobie tak  groźne rany , że Rolkę, ugodzony w 
serce, w krótce zm ar ł, a  S to larsk i o trzym ał rów nież 
głęboką ran ę  w p iersi i życie jegc zn a jd u je  się w 
niebezpieczeństw ie. !

T rzec ia  zbrodnia zaszła  w dom r przy  u cy G ro ­
dz ieńsk ie j  i 5 5 ,  gd z ie  m ałżonkow ie Sztejkow scy: 
K aro l ( la t 39 ) I F ran c iszk a  (lat 33 ) w szczęli po­
m iędzy sobą bójkę, podczas k tó re j żona, pochwy­
ciw szy topór, uderzy ła  nim  m ęża w p raw ą skroń i 
zaDiła go n a  miejscu. M ężobójczynię aresztow ano.

W  nlicy In s ty tu to w ej w reszcie dw aj służący za ­
prosili sobie tow arzyszkę, 2 0 -le tn ią  W andę  Ołtu- 
szew ską. N agie  okno 3-go p ię tra  o tw arło  się, a  w 
niem ukazała  się  sy lw etka U łtaszew skiej, k tó ra  
szybko rzuciła  się n a  dół. Upadek był śm iertelny . 
W ezw ane natychm iast pogotowie ra tunkow e skon­
statow ało  śm ierć w skutek  pęknięcia cz»szki. Na 
m iejscu w ynadku z jaw iła  się poi.cya. O bydwu mło­
dych ludzi zaaresztow ano i odesłano do w ydziału 
śledczego. P rzy  przosłuchaniu obaj w ypierali się 
jakiegokolw iek udziału w śm ierci O łtuszew sk ie j, 
ośw iadczając, że O ituszew ska popełniła sam obójstw o. 
Mimo tego zeznan ia  obu młodych lndzi zatrzym ano 
w areszcie  celerr w yśw ietlen ia  spraw y.

Rpwizya U redaktora. W e czw artek  3 0  z. m.
przed południem  odbyła się w redakcy i w ychodzą­
cego w G liw icach w na G órnym  Ś ląska  „G łosa 
Ś ląsk iego" rew izya, dokonana przez  4  urzędników . 
Z rozkazu  p -o k u ra to ra  prusk iego  skonfiskow ano 6 9  
num er „G łosu" , w którym  pom ieszczony był opis 
znanego zeb ran ia  „centrow ców " w G liw icach. —  
U rzędnicy  w szystko ściśle p rze trząsa li, odbyli rew i­
z ję  w ekspedycyi, w d ru k am i, a  naw et w pryw a- 
tnam  m ieszkaniu red ak to ra  p. S i e m i a n o w s k i e ­
g o . Tam  p rze trząsa li w szystko, co ty lko  im w oka 
w padło. Ściśle zrew idow ali b in rto , szafy , pud ła  ze 
starem ! gazetam i i książkam i, zag ląda li naw et do 
u m y w a l n i ,  p o d  ł ó ż k a ,  d o  k u c h n  i. Jednem  
słowem p rze trząśn ię to  całe p ry w atn e  pom ieszkanie. 
P ra c a  ich by ła  jed n ak  darem ną, bo n igdzie nie 
znaleźli zag rażających  państw u  pruskiem u d ruków

Zajście z wojskiem w Praterze. W  niedzielę
około godziny 9 w ieczorem  w P ra te rz e , znanym

parko  w iedeńskim , pew ien feidfeoel pociągnął do 
odpow iedzialności Bzeregowca za n iestosow ne zacho­
w an ie  się. Żołnieru dobył z początku bagnetu, po­
tem jednakże  zaczął uciekac, feldfebel z k ilnu  po- 
licyantam f puścił się za  nim w pogoń, P odczas po­
goni k ilku  żołnierzy i k ilk u n astu  cyw ilnych njęło 
się za ściganym  szeregowcem , w ystąp iw szy  czynnie 
przeciw ko feldfeblow i i polieyartom . P o licya  o trz y ­
m aw szy pomoc, nw ięziła trzech  żołn ierzy , k tó rych  
postanow iła zaprow adzić na  odwach policy jny , z n a j­
dujący  się na  łące, zw anej „F eu erw erk sw isse" . G dy 
policya prow adziła uw ięzionych, k ilkotysięczny tłum  
szedł za  n ią  i pośród okrzyków  zaczął ją  ohrzucać 
kam ieniam i, a następn ie  otoczył otoczył odwach 
Dopiero po przybyciu  now ych posiłków  zdołano 
tłum  rozpędzić. P o licya uw ięziła trz y  osoby cy­
wilne.

0 zabójstwie księcia1 Gagaryna w gubern ii rja -  
zansk iej p rze i chłopow, donoszą: G aga^yn tr z y m a ł 
sobie czterech  C zerkiesów , pod k tó rych  kuu tam i 
n iejeden z chłopów „itwią spłynął, a  n aw e t i ducha 
wyzionął. M ieszkali oni w małym  aom ku obok p a ­
łacu G agaryna , jako  s traż  przyboczna sw ego ch le­
bodawcy. B ezpośrednią  p rzyczyną rozpaczliw ego od- 
W6lU chłopów było zam oidow anie jednego  z n ich  
przez C zerkiesów . Cnłopi w liczbie około 1 50 , n a ­
padli na  ich m ieszkanie, w ypędzili ich, a  domek 
nodpalili. N a scenę tę  w łaśn ie  nad jechał G ag ary n , 
Biedząc w powozie z żoną i sąsiadem  swym ks. 
Szczerbatow em , ale u jrzaw szy , że jego  ODrońcy u- 
ctekli, czem predzej naw rócił i począł um ykać. P rz e d  
sam ą a to li bram ą pałacu p rzy ją ł go g r a i  kam ien i, 
a  rów nocześnie n a  ” powożąeego G ag ary n a  w padli 
cnłopi, k łu jąc  go w idłam i od s iana  1 gnoju. G a g a ­
ry n  ran n y , om dlał; żona jego chw yciła le jce , ale 
spłoszone konie poniosły powóz i dłngo pędziły  po­
lam i, nim  zdołano je  pow strzym ać. U m ierającego 
G agaryna  umieszczono w domn pew nego księdza i 
d la  n iepoznaki pogaszono św iatła .

Zawalenie 8'{ trybuny. W  m ieście angieisklem  
P e r th  podczas konkursow ej g ry  w k ry k ie ta  zaw ali­
ła  się trybuna , nc  k tó re j znajdow ało się około 
1 5 0 0  widzów. Z ginęła  jed n a  osoba, a  1 5 0  odnio­
sło ran y .

Edison ślepnie. z  Nowego Jo rk u  denoszą, że 
E d iso n  skutk iem  długich dośw iadczeń z prom ienia­
mi R oen tgena, je s t na  pół oślepły. L ek a rze  pole­
cili, ażeby natychm ias t zap rzes ta ł dalszych dośw iad­
czeń, w  przeciw nym  bowiem raz ie  zupełnie w zrok 
strac i. R ów nie skutkiem  tych  dośw iadczeń jeden  z 
asysten tów  E d isona m a p raw e ram ię  sparaliżow ane 
i może je  będą m usieli lekarze  odjąć, gdyż tk an k i 
obum arły  pod działaniem  prom ieni R oen tgena. T rzy  
palce a lew ej ręk i także  są sparaliżow ane.

Orkan w Norwegii. J a k  aonoszą z O krystyanii, 
W nocy z dn ia  30  n e  31 Iipca o rkan  zrządził o 
grom ne spustoszenie około N arveroed  nad fiordem  
O h^ystyańskim . W e fio idzie  zarzuciło  kotw icę około 
60  jach tów  ż a g lo w y ch , k tó re  m iały  wziąć udzia ł 
w dorocznych w yścigach. O rkan zerw ał je  z ko­
tw icy  i [zaczął niem i rzucać, ja k  p iłkam i. N r po­
k ładzie  jach tów  znajdow ało się w iele dzieci i ko­
b iet, k tó rych  w ołania o pomoc p rzyg łuszy ł w icher. 
N ad ran em u jrzano  2 0  jach tów  na b rz e g u , m niej 
lub  więcej uszkodzonych. Z ludzi podobno n ik t nie 
zg inął, je s t  tylko mnostwo rannych.

Manitestacye w Paryżu. W  niedzielę po połu­
dn iu  g rnpy  zw iązku w olnom yślnych zgrom adziły  się 
w , P a ry żu  p rzed  la tuszem  i stąd  pociągnęły na 
plac M anbert, ŚD lew atąc „ In te rn a tio n a le"  i w ołając 
„A bas la  ca lo tte!"  P rzed  pom nikiem  D oleta z a ­
trzym ał się pochód , azecy  w ysłuchać przem ów ień 
na cześć D oleta  , h um an isty  francuskiego, k tó ry  za 
kacerstw o zoHtał spalony  n a  stosie w P a ry żu  w r  
1 5 4 6 . Później odbyły się 2  zgrom adzenia so c ja li­
styczne. Spokój nie został zakłócony.

Wyprawa do bieguna południowego. Z portu
D undee w A nglii odpłyną 2 ok ręty  na pomoc eks- 
p e d y c y i, Która w  zeszłym  roku pod dowództwem 
k ap itan a  S co tta  podążyła w stro ny  a rk tyczne  b ie ­
guna  południowego. W  zeszłym  m iesiącu n adszed ł 
do L endynn  p ierw szy rap o rt o losach w ypraw y, 
datow any: „W y p raw a  —  kw ate ra  z im o w a , 2 3  lu ­
tego 1 9 0 3  r . “ Z ain teresow anie publiczne było w iel­
kie a jeszcze podniosło je  zachow anie się rzadn, 
k tó ry  początkowo nie chciał podać do w iadom ości 
publicznej treśc i rapo rtu . U czynił to  obecnie. D o­
w iadujem y się zatem , że w śród załogi w ybuchł 
szkorbut, lecz n a  szczęście nie tak  silny, jak  p o ­
czątkow o przypuszczano w k ra ju . P rzyczyu  te j 
choroby n ie  może k ap itan  w skazać , gdyż „w szyst­
k ie konserw y są  w w ybornym  Btanie i przed ka 
żdoraŁ.owem użyciem  są badane przez le k a rz y " . —  
Przypuszcza, jed n ak  , że chorobę w yw ołał p raw do­
podobnie b ruk solonego mi^sa i t e  „ k u c h a rz , choć 
całkiem  św iadom y swego kunsztu , gotow ał potraw y, 
a zw łaszcza solone m ię so , w sposób nadzw yczaj 
n lapetyczny". W  dalszym  <v'ągu, pisze k ap itan  
Scott, że „niem a żadnegc powoda do obaw, choć­
byśm y byli zm uszeni spędzie tu ta j jeszcze jean ę  
zim ę. Załoga pozoBtała je s t  w w ybornym  stan ie  
zdrow otnym . Nie będziemy mieli także  trudności 
w nagrom adzeniu  solonego m ięsa1*. —  A w reszcie 
kończy: „Jes teśm y  tuż  przy  p rzy .ąak u  , Który sta 
nowi g ran icę północnej strony  widocznego p rz e ­
sm yku, biegnącego w k ie ru n k u  północno-wschodnim. 
N a południowym  zachodzie m ajaczeje  pasm o wspa 
m ałych  gór, a rów nież inne .w yniosłe pasmo roz­
śc ie la  się na  po łudnia całe w bieli śn ieżnej, (ss).

Przedmioty z mleka. N a świeżo o tw arte j w y­
staw ie gospodarstw a m lecznego w E am b u rg n , pe 
wns firm u p rzedstaw iła  cały  szereg  przedm iotów , 
jak  grzebienie, cygarniczki, rączk i do nożów i w i­
delców, obrączki, szachy i dom ina we w szelkich b a r­
wach m ożliw ych. P rzedm io ty  te  zda ją  się być w y ­
ku te  z m rrm uru , a  w rzeczyw istości są  ulane... 
z m l e k a  z b i e r a n e g o ,  pom ięszanego z pew ne- 
mi snbstancyam i, a  razem  daj«  ow ą dziw nie tw a r­
dą i w yborną  maBę. „G a la lith " , ja k  ją  ju ż  nazw ali 
A m erykanie , ma tę  wyższość nad  celuloidem, że nie 
zapa la  się ta k  łatw o, że je s t  bez zapachu, i że w re ­
szcie może być trzym any  w wodzie całem i ty g o ­
dniam i, nie u lega jąc  żadnym  zm 'auom . (ss.)

8PECYALNY SKŁAD

Tryesteńskiej labryki
k m Ow. róg rymd i szewskiej. LINOLEUM do wykładania lokali. 

Dywany, Chodniki, Dyw an ik i  
przed umywalnie, CERATA

Mianowania I przeniesienia w straży skarbowej. K ra  
jowa dyrekeya ikarbu  zamianowała respicyentów: Ja - 
kóbu Kruczka Józefa Hlawatego, H enryki K ucharskie­
go, Seweryna M“ohnowskiego, Karula Bogacewioza, Szy­
mona G recha i Eustachego Dzieśluwskiego starszym i 
respieyentem i strażj skarbowej i przeznt czyła pierw 
szego, drogiego i ostatniego dla dotychczasowych o k rę ­
gów karDowych, zaś K ucharskiego dla czortkowBkiego, 
Maohnooiskiego dla sanockiego, Bogacewioza dla tai 
nowskiego i Grecha dla Samborskiego okręgu skarbo­
wego.

Krajowi dyrekeya skarbu przeniosła starszych »espi- 
oy intów: Kazim ierza Grzyma.sktego z wadowickiego do 
żółkiewskiego i Klemensa Ltwickiogo z Żółkow skiego 
do czortkowskiego "kręgu skarbowego — na koszta 

i  ząiow e zaś J. Bigosz a z tarnowskiego do sambor-

SPECYALNY SKŁADdo obijania mebli, Serwety na stoły 
(Tischiaufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 

dzieci, Prześcieradła gumowe. kRńKOW. R0& RYNKU I iSZKWSKEj
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•kiego K onstantego Chowantza i  czortkc wakiego Je 
wadowickiego, Franciszka Leskiego z Samborskiego do 
rzeszowskiego i P iotra Schoenthalera z zoi tkowskiego 
do brodzkiego; tudzież respieyentów: Michała Dżugan , 
z brodzkiego do przemyskiego, Zygmunt Gudłowskiego 
z ta: newskiego do sanockiego, Alfreda Trzyba z taiuO- 
polzkiego dc nowosądeckiego, Józefa I  ap&nna z kra- 
tow bkieer do koiomyjssiego, Tomasza Klisieckiego z sa­
nockiego do Samborskiego i Józela Sawaryna z tarnow ­
skiego do samoorskiego, wszystkich na włas- c :orzta, 
zaś W iktora Lisowskiego z Samborskiego do kołomyj 
sfciego. Izydora R ajew isi tto z rzeszowskiego do lwow- 
skieg i Stanisław a Terleckiego i  brodzkieg dc tarno­
polskiego okręg j  skarbowego na koszta rządowe.

Składki dla dotkniętych powodzią. Na ręce sl rbni’ a 
komitetu obywatelskiego złożoao 1 b. m następujące 
ł_._.iK: ks. Marceli Czartoryski 900 koron, prezydent
Rried>ein 150, Paweł Różecki z t  otoka Złotego 10, K a­
rol Cieśliński w Nowym Sączu 10, kom itet w Łap* 10- 
«  11, kancelarya zar tępej notarynsza W ł. H aitlio-

gera 7 Razem 3br“. Ogółem 94 345 51. Rozdano 42* 3,i 
zostaje 20.077 56, złożone w kasie Banku krajowego
w Krakowie . . . ,

Dalsze składki przyimnjt dyrektor M Sędzimir jaso  
skarbnik komitetu w Hanku krajowym w Krakowie.

Repertoar Teat-u miejskiego.
W e czwartek: .F a n s ’.".
W sobotę: „Mefistufeles". opera A rnga Boito.
W niedzielę. „Mefistofeles", opera A rnga Boito o- 

sta tn ie  przedstaw ienie operowej.

7 kalendarza. W e środę 5 sierpnia: N. M P. ŚnTżnej 
i Oswalda ki ; we czw artek 6 sierpnia Przem ienienie 
p ańskie i Syksta I I  pap.: w piątek 7 sierpnia: K aje ta­
na 2 Al b u ta  w.

Wiobód slońoa 6 sierpnia t godslniti 4 minut 17; 
saohdd o godzinie 7 m .nnt 15, d/agośd dnia godzin 14 
m inut 68. ^  • . ,

Z rakbwsklega obaerwatoryum. Dnia 8 sierpaiL on- 
rzllw ie; term om etr doszedł od 14*8 do 21'5 O.; Larometr

^D uia 4 »ierpuia o godz. 7 rano stan barometru 736'7 
mm, term om etru 15'0 C.; w iatr zachodni

F ranc iszka  Józefa  we Lwow ie do gim aazynm I 
w T arnopo la ; Z ygm unta K lingara  z gim eazynm  I 
w Kołomyi do gimnazynu? w B rzeżanaeh ; Ig n a ­
cego P&dechowtcza z gim n. I  w Kołomyi do gimn. 
w S tan isław ow ie; G rzegorza Domezuka z gim n. I I  
w Kołomyi do kim. F ranc iszka  Józefa  w T arn o p o ­
lu; A ndrzeja K am ińskiego z I  do I I  gim n. w K o­
łom yi; Olega Celewieza z gim n. abad. we Lwowie 
do gim n. I I  w P rzem yśla ; O resta  Awdykow icza z 
gim n. I  do I I  w P rzem yśla ; Józefa  Jaw orsk iego  z 
gim. I  w P rzem yśla  do gim. 1 w T arnooolu; G w i­
dona H assa z gim. w Złoczowie do gim. I w P rz e ­
m yślu, Ju lia n a  S tefanow icza z gim n. w Rzeszowie 
do gim. w D ęb 'cy ; d ra  A ntoniego M dliera i Jana  
T arczyńsk iego  z gim u. V we Lwow ie do gim n. IV  
we Lw ow ie; Józefa  T abora  z gim. IV  we Lwow ie 
do gim. I I I  we Lw ow ie: B ronioław a K ryczyńskie- 
go z gim. w B rzeżanaeh  do gim n. V we Lwow ie; 
T eodora M ianowskiego z gim w Sam borze do gim. 
VI we L w ow ie; M ieczysława Skibińskiego z filii 
I I I  gim. we Lw ow ie do gim. I  w P rzem yśla ; S ta ­
n is ław a M oronla i K azim ierza Modyczkę z gim. V 
we Lw ow ie do gim . w R zeszow ie, E agen in sza  F il­
iera  * gim. V we Lw ow ie do gim. V I we Lwowie.

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i naim uie — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i n r spłaty — 
bez zabczk..

Mianowania w szkolnictwie.
L w ó w ,  4 sierpnia.

(Telefonem).

Mianowania w szkołach średnich
„G azeta  L w ow ska11 og łasza: R ada szkoina k ra ­

jów* z a m i a n o w a ł a  z a s t ę p c a m i  n a u c z y ­
c i e l i  w szkołach średnich ; H erku lana  W tdg ta , 
J a n z  P ęcaka i L udw ika Sikorę w gim nazynn Iw . 
A nny w K rakow ie; A dolfa C hyblńskiego i M ichała 
W eig la  w gim n. św. Ja c k a  w K rakow ie; W ojc ie ­
cha Smolickiego 1 F ran c iszk a  N agorzańskiego w 
gimn. I I I  w K rakow ie; W ojciecha K rajew skiego  I 
J a n a  G y n rcsak - w gimn w Podgorzn ; K aro la  Biol- 
czyLa w gim n. w B ochni; F e lik sa  K an to rka  w 
gim n, I  w T arnow ie; W ład y sław a K nrka , A rtu ra  
''Jwikowskiego i P io tra  K osińskiego w gim n. I I  w 
T arnow ie; Z ygm unta K uzrka, A lfreda Syrnczka I 
S tan isław a K ołodziejczyka w gimn. w J a ś le ; E u ­
geniusza P rzychock iego , Józefa  B a jo r a , A dam a 
U tschikn 1 A dam a P lchu ra  w gim n. w Nowym S ą­
czu; P aw ła  V ogla i W ład y s ław a  W olnego w gimn, 
- W adoi łeach Jak ó b a  Tan w ina w gimn w Bro 
dach; W ojciecha M oronia w gim n. w D ębicy; J ó ­
zefa L am bera  w gim n. w D ronobyczn; A ntoniego 
N uTaza w gim n. w Ja ro s ław iu ; W ładysław a Żło- 
bickiego w gim n. I I  w« L w ow ie; W tto tdn  R ybczyń­
skiego w gimn IV  we L w ow ie; d r A ntoniego Ł o ­
m nickiego i S tan isław a Falkow skiego w gim n. V I 
we Lw ow ie; E rw ina  Schling lera , H enryk* R ychte- 
ra, A dam a W andaB lew icta i Adama M atejkę w g i­
m nazjum  w Rzeszow ie; Jak ó b a  F riedm anna w g. 
w  Sam borze, ks. P io tra  P a try łę  w gim n. F ra n c i­
szka Jó zefa  w T arnopolu ; A dam a P isze  w gim n. 
F ran c iszk a  Józefa  wi L w ow ie; J a n a  K ocyana w g. 
w Santikn, Józefa  Zajączkow skiego w gim n w 3a- 
noko; Stofani Modyczkę w gim n. I  T arnopolu; 
W łodzim ierza T erlikow skiego w gim n. F ran c iszk a  
Józefa  we Lw ow ie; Z ygm unta W n rs ta  w gim n. 
F ran c iszk a  Józefa  we L w ow ie; T eodora H u la  w 
gim n. F ran c iszza  Józefa  w T arnopo la ; S tan isław a 
la tzk eg o  w I I  szkole rea lne j we L w ow ie; Hylwe- 

rynsza  Saskiego w II  szkole rea ln e j w K rakow ie; 
L udw ika K w iatkow skiego asysten tem  do nankl ry  
an tków  w 1 szkole rea lnej w K rakow ie.

R ada szkolna k ra jow a p r z e n i o s ł a  z a s t ę p ­
c ó w  n a u c z y c i e l i  w  szkołach średnich : J .  P ie- 
trzyckiego i  gim nazynm  św. A nny do I  szkoły real 
n ej w K rakow ie; Em. B u jak a  z gimn. św. Ja c k a  
w K rakow ie do gim nazynm  1 W T arnow ie; B oen 
Bława B utrym  ow icia  z gim n. św  J a c k a  w K rak o ­
wie do gim nazynm  w B ochni, J a n a  G rzędzielskiego 
z gim n I I I  w K rakow ie do gim nazynm  w Bochni; 
Ja n «  S tro jk a  r  gim n. I I I  w K rakow ie Jo  gim nazynm  
w Bochni; S tan isław a K annenberga z gim nazynm IV  
w K ranów ie do gim nazynm  w Podgórzu ; J a n a  S ie­
rosław skiego z gimn. IV  w K rakow ie do gim nazynm  
w Nowym Sączn; S tan isław a R lssa  z I  szkoły re a l­
nej w K rakow ie do gimn. św. inny w K rakow ie; 
A ugusta  Teodorow icza z gim nazynm  w Podgórzu 
do gim n. I I I  w K rakow ie; W ilhelm a U rbanickiego 
z gim nazynm  w Bochni do gim n. św. A nny w K ra ­
kowie- H en ryka Osuchowskiego z gim n. w Bochni 
do gim nazynm  w Ja ś le ; A ntoniego T a la r t * gimna- 
zyum w Bochni do gim nazynm  w W adow icach; 
S tan isław a W albow icza z glm uazynrr w T arnow ie 
do gim nazynm  w Jaś le ; W incentego  Mikę * gflihn. 
w T arnow ie  do gim nazynm  w W adow icach; 'an a  
S teczkę z gim nazynm  w T arnaw ie  do gim nazynm 
w W adow icach; Józefa  W iśniow skiego z gim nazjum  
w J a ś lr  do gim nazynm  IV  w K rakow ie; S tan isław a 
M ajkow skiego z gim n. w Nowym Sączu do gimn. 
w W adow icach; Leona Jank iew icza  z gim nazynm  
w Nowym Sączu do gim n. w Bochni; J a n a  Felę  
z gimn w Nowym Sączn do gim nazynm  IV  w K ra  
Sow ie, K aro la  K ram arczyka z gim n. w W adow i­
cach do gimn. IV  w K rakow ie: H bnryka M aurera 
z gim n w W adow icach do gimn IV  w K rakow ie; 
P io tra  Ghrnwtka z gim n. w W adow icach do gim n. 1 
w  T arnow ie; M ichała B ady laka  z gim n. w Sano­
ku do gim nazynm  I  w T arnow ie; A lfreda B eera 
ze szkoły realnej w T arnow ie do gim n. w W ado­
wicach, Józefa  D rozda z gim n. w Sanoku do gim n. 
F ranc iazza  Józefa  we Lw ow ie; E ugen iusza Łoto- 
ckiego i  gim nazynm  w Sanoka do gimn, F ra n c i­
szka Józefa  we Lwowl“ ; J a n a  K rocnm alnego z gimn. 
w B rzeżanaeh  do gim n. F ran c iszk a  Józefa  w T arno- 
Poln; A ntoniego Snchońskiego a gim n. F ranc iszka  
Jó ze fa  we Lw ow ie do gim nazynm  w Sanoku; B ole­
sław a Rachlewiezi i R nao lta  K abesia z gim nazynm

Konkurs dramatyczny.
W ydzia ł k rajow y rozp isu je  konkn rs d ram atyczny 

na  o ryg inalne  u tw ory  sceniczne w języku polskim 
z zak resu  d ram atu , pow ażaej komedyi oraz sztnk  
Indowych, obejm ujące co naim niej trzy  ak ty  i za 
p e łn ia jące  cały  w ieczór te a tra ln y . T erm in koDknrsn 
w yznacza się po koniec g ru d n ia  1903 roku, w k tó ­
rym  to czabie prace konkursow e nadsyłać uaieży 
pod adresem  W ydzia łu  krajow ego we Lw ow ie, za ­
opatrzone znakiem  lab  godłem an to ra , k tó re  um ie­
ścić trzeba  także  na zam kniętej kopercie, zaw iera  
jące j w ew nątrz  im ię i nazw isko oraz dokładny 
adres antora. U tw ory ju ż  ogłoszone drukiem , jak  
niem niej jn ż  przedstaw ione na  k tórejko lw iek  sce­
nie, naw et am atorsk iej, są  wyłączone z konkursu . 
Nie będą rów nież przypuszczone do konkursu  p ra ­
ce aut or u w jn ż  n ieżyjących, chociażby naw et do- 
tychcza" ogłoszone nie były.

N ajdale j w przeciągu trzech  m iesięcy po up ły ­
wie term inu  konkursow ego n astąp i rozstrzygnięcie  
konknrsn przez osobną kom isyę konkursow ą, k tó ra  
zbierze się w W ydzia le  krajow ym  pod przew odni­
ctwem m arszałka  krajow ego lab  wyznaczonego prze­
zeń członka W y d z ia łu  krajow ego. S kład  te j kom i­
sy! podany będzie do wiadomości publicznej oso- 
bnein ogłoszeniem W ydzia łu  k ra jow ego .

F nndnsz konkursow y w ynosi 2 0 0 0  koron. Komi- 
gya konkursow a uchw ali w iększością głosów, czyli 
i którem u z nadesłanych na  konknrs utw orów  n a ­
groda 1 w jak ie j wysokuści ma być p rzy zn an ą . — 
O głoszenie w yn iku  konknrsn  za pośrednictw em  pism 
publicznych i w yp ła ta  nagrody, w zględnie nagród 
konkarsow ych, nastąp i najpóźniej do końca kwio 
tn ia  1 9 0 4  rokn. W łasro ść  ntw orn  nagrodzonego, 
w zględnie utw orów  nagrodzonych, pozostaje autoro­
wi, w zg lęd n ie  antorom . R ękopisy utw orów  nieua- 
grodzonych zwrócone zostaną w łaścicielom  na  ich 
koszt, skoro się o to  zgłoszą i podadzą W ydzia ło­
wi krajow em u znam iona swych prac, oraz dokładny 
swój ad res .

Zam ieszczając powyższb „ogłoszenie konkursu" 
p rzesłań" nam przez W ydzia ł k rajow y, nie możemy 
w strzym ać się od jednej uw agi.

K onknrs tego rodzaju  rozpisuje W ydzia ł k ra jow y  
bez najm niejszej w ątpliw ości w tym  celu, aby sub 
w eneyonow ane przez k ra j te a tra  narodow& zasilały  
się Jobrem i u tw oram i s c e n i c z n e m i .  U tw ór, ma 
jący  form ę dram atyczną, lecz nie nada jący  się do 
p rzedstaw ien ia  na scenie, może być ogłoszony d ru ­
kiem, czy to w czasopiśm ie literack iem , czy w o- 
»obnej książce — n a  to nie potrzeba konknrsn , ani 
aprobaty  komisy! konkursow ej Idzie  więc tu ta j o 
n łatw ien le  w stępn na  scenę utw orom , k tó re  ten  
w stęp i  jak ichkolw iek , m oralnych lnb m ateryalnych  
w zględów , m ają  n trndniony . W  komlsyi konknrso 
wej zasiada ją  tak że  dyrek to rzy  obn polskich te a ­
trów  krajow ych, co powinno być do pewnego s to ­
pnia gw arancyą, że kom isya zdobędzie się, przy 
ocenie sceniczDości nadesłanych utw orów , na  sąd 
fachow y.

W y ro i sądn konkursow ego jed n e  z nadesłanych 
ntw orów  n a g r a d z a ,  inne „ p o l e c a  d o  g r a ­
n i a "  —  innym udziela zaszczytnej w zm ianki.

N astępstw em  w yroku jn ry  powinno więc być, aby  
te a tr  polski, przez k ra j snbw encyonow any, m i a ł  
o b o w i ą z e k  każdą ze sz tuk  nagrodzonych i „po­
leconych do g ra n ia "  —  p r z e d s t a w i ć  n a  s w e j  
s c e n i e .  To w ynika z n a tu ry  rzec iy  — 1 o tem 
dwóch opinij być nie powinno, jeże li faudosz, na 
konknrs wyłożony, i snbw encye w atrom  udzielone, 
n ie m ają być prnstem  m arnuw aniem  publicznego 
grosza.

Tymczasem jak  w ty lu  innych spraw ach, tak  i 
w te j, dzieje się w G alicyi n a  opak. B ardzo wiele 
z ntw orów  dram atycznych , nagrodzonych i „poleco­
nych do g ran ia"  przez krajow ą komisyę konkurso ­
wą, czekać musi la ta  całe, zanim  jedeD, lnb drogi 
z pp. dyrek toró  w tea trów  raczy  je przedstaw ić. Ba, 
raczy, albo I nie raczy! Są przecież otwory do 
„g ran ia  polecone", k tó re  dotąd św ia tła  kinkietów  
nie oglądały. Komoż zatem  ta  k ra jow a kom isya 
„poleca" je  do g ran ia?  D yrek to rzy  tea trów , zasia ­
dający w komisyi, tem  poleceniem, an i Lagrodam i, 
wogóle w yrokiem  kom isyi, w cale n ie  cza ją  się k rę ­
pow anym i l wobec ntw orów , odszczególnionych na  
konkursie, za jm ują  stanow isko zupełnie n iezależne, 
jak gdyby ani z tą  kom isyą, ani z W y działem  k ra ­
jow ym  nic Ich nie łączyło.

To jes t tak że  jednym  z powodów, że w ybitn iejsi 
au torzy  coraz rzadziej nad sy ła ją  sw oje u tw ory  na 
konknrs, a  jeś li k toś czuje, że nap isał u tw ór w ar­
tościowy, to s ta ra  się o w prow adzenie go n a  deskf 
sceniczne w inny sposób, a  nie przy pomocy sądu 
konkursowego, bo w tym  ostatnim  wypadku la ta  
czekać musi, zanim  mu jego dzieło przedstaw ią.

A przecież w zam ian za  snbw encye, ma W y­
dział krajow y praw o 1 obow iązek w ym agać, a b y  
d y r e k e y e  t e a t r a l n e  u s z a n o w a ł y  wy­
r o k  j u r y , *  j®K° ram ienia w ybranej, 1 z o b o ­
w i ą z k u  przedstaw iły  u tw ory  odszczególnione 
przez nią bądź nagrodą, bądź „poleceniem do g r a ­
n ia " . W  przeciwnym  raz ie  szkoda trą d u  1 fnndn- 
szów na k rajow e konkursy  dram atyczne.

M d ł o ś c i  r a i ł o i d ,  literackie i artystyczne
— Koncert filharmoniczny, urządzony w czoraj 

w te a trz e  m iejskim  na  rzecz do tkniętych powodzią, 
zgrom adził n ie  ty le  osób, ile cel aoucertu  zgrom a­
dzić pow inien. Szczególnie t . zw. „w yższe sfe ry" 
św ieciły nieobecnością. Szkoda w ielka, bo program  
koncertu by ł*nader urozm aicony, a  w ykonany w y­
kw intnie. Słowa pochwały należą się w pierwszym  
rzędzie o rk iestrze F 'h a rm o n ii lw ow skiej, k tó ra  z n ie ­
zw y k łą  preeyzyą o d eg ra ła  G riega  „ P ee r G yn t" i 
Sm etany „W ełtaw ę1 . E \ C z e l a n s k y  znalazł się 
w swoim żywiole i dokazyw ał is to tn ie  endów w 
prow adzenia o rk iestry . N iem m ojszym  pow odzeniem  
cieszyło się w ykonanie „S tepu" N oskow skiego i S y m ­
fonii V I CzajkowsKiego.

W  koncercie w zięła także  udział Dani B o b a s a -  
H  e 11 e r  o w £ i nader p ięknie odśpiew ała p rześ li­
czne prelndynm  Szopskiego i G c ia r ila  „P iosnkę Flu- 
ry an a" . Sympatyczną, a r ty s tk ę  przyjm ow ano bardzo 
ow acyjnie.

W ieczór zakończył m istrzow skim  śpiewem  p. Adam 
D i d n r , k tóry porw ał publiczność „S k ry tą  miło 
śe ią"  G alla  i „S ta ro śc ią  “ M oniuszki.

Dział ekonomiczny.
W sprawie dostaw wojskowy ch. Odnośnie 

do ogłoszenia 'c . i Ł  Intendantnry I. korpusu 
w Krakowie z dnia 1 sierpnia 1903, L. 5277, 
zamieszczonego w wczorajszym 175 numerze 
„Nowej Reformy" z 4 sierpnia 1&G3 r., zazna­
czamy wyraźnie, że dla stacyi w T a r n o w i e ,  
do prowadzenia p iekarn i, należy oferować ie 
dynie i ę d r n y  w ę g i e l  m y s t o w i c k i  (Nuss 
Kohlej I  R.. a imanowicie w lecie miesięcznie 
150 q. zaś w zim.e 170 q. Zaznaczamy dalej, 
że w ę g i e l  k a m i e n n y  dla stacyi w B o c h ­
n i  (430 q i 75 q), — w N i e p o ł o m i c a c h  
(335 q i 56 q) i w W a d o w i c a c h  (60 q i 
5q) ma pochodzić z J a w o r z n a .

Zniesienie ustawy o kontynencie cukru. 
„W iener Ztg" ogłasza rozporządzenie cesarskie, 
z n o s z ą c e  u s t a w ę  o k o n t y n g e n c i e  cu­
k r u .  Z kom entarza, jakim opatruje akt ten 
w iideńska „Abendpost", dowiadujemy się, że 
rząd wobec uchwał komisyi brukselskiej, które 
podobno przewidywał (?), nie chce przedłużać 
niepewności, jaka obecnie ciąży nad anstrya- 
ckiem cukrownictwem. Anstryaccy przemysło­
wcy cukru wobec orzeczenia londyńskiego, że 
cukier z Austryi nie będzie dopuszczony na 
tamtejszy targ, sami zresztą zwrócili się do 
rządu z prośbą, aby jak  najprędzej tę prze­
szkodę usunął, zwłaszcza, że cukier węgierski 
dopuszczony jest na ta rg  londyńsid. To więc 
nakłoniło rząd do wydania koniecznego roz­
porządzenia. Zarazem zawiadamia rząd, że § 5 
ustawy, jako  nie sprzeciwiający się bruksel­
skiej konwencyi, Który w Austryi i na Wę 
grzech stał się prawomocny przez nowelę o 
podatku cukrowym, pozostanie i nadal w mocy, 
a re zta kwestyj będzie przez porozumienie 
się odu rządów w jak  najbliższym czasie za­
łatw ioną w duchu konwencyi cukrowej i w du­
cha jedności celno-handlowej

K ronika lwowska.
L w ó w ,  4  sierpnia.

Po 17 latach w ięzienia za o trncle, wypuszczono 
w czoraj z zakła ic karnego  n iejak iego  W arm si, kto 
rem a resz tę  k a ry  darow ano. L eżąc 3 la ta  w szpl 
ta lu  w ięziennym , W nrm  tak  był w yniszczony, że 
podobny był raczej do widma. Eoniew aż W nrm  
z powodu osłab ien ia  nie móg) iść, wyniesiono go 
na noszach z w ięzienia i umieszczono na  raz ie  w 
hotelu Bom bacha przy  nlicy F arm ań sk ie j, skąd go 
później w spółw yznaw cy żydzi zabra li do Bzpitala 
izraelickiego. T ransportow i tem u tow arzyszy ły  tłn- 
my pnblicznośei.

Realność Miączyńsklcłl, jedna  z na jp ięk n ie j­
szych we Lwow ie, położona przy  zbiegu ulic K o­
pern ika, L eona Sapiehy i S ykstnsk iej, zusta ła  sp rze  
dane ruskiem u T ow a-zystw n  „P ro św ita "  za  3 5 0 .0 0 0  
koron.

Wiadomości osobiste. Ks- d r B łażej Jaszow -
skl, zw yczajny profesor p raw a kościelnego na  w szech­
nicy lw ow skiej, m ianow any został kanonikiem  ho­
norowym kap itu ły  m etropolita lnej.

Przypadek nie morderstwo W czoraj donie 
śliśm y, że w dole kloacznym  w kam ienicy przy 
nlicy T a ta rsk ie j 1. 1 znaleziono zwłoki P a rań k i 
K alitow skiej i że zachodziło' podejrzen ie , czy dzie 
w czyna n ie  pad ła  ofiarą  m orderstw a. D zisiejszy  
„K n ry e r L w ow ski" donosi w te j sp raw ie: W czoraj 
rano zaw iadom iona p ro k n ra to ry a  w ysła ła  na m iej­
sce sędziego śledczego d ra  W asnnga, przybył też 
st. kom isarz policyi p. K re iner, lekarz  dzielnicowy 
d r K nnzek itd. Po  sKarboiowaniu cuchnącego dc 
ni smożliwości m iejsca, wydobyto t-mpa znpełn > ju ż  
zezerniałogo z kałn  i rozpoczęto natychm iast do : lo­
dzenia. Kom isya doszła do stanow czego wnioskn, 
że P a ra ń k a  K alitow ska, w jszodłLzy W pią tek  ra - 
n in tko  z kom ńrki do w ychodka, dostała, nag le  a ta ­
ku  epileptycznego, upadła  do k a łu  i tam  się adn- 
siła. Upaść mogła łatw o, bo w ychodek był bardzo 
prym ityw nie urządzony, a w ypadek nszedł uw agi 
d latego, gdyż m iejsce to nie było bardzo uczęszcza­
ne. Zwłoki odstawiono do kostnicy 1 dalszego ś ledz­
tw a  zaniecnano.

Z rozpaczy za żoną strze lił sobie w czoraj r a ­
no z rew olw eru w nsta  strażn ik  przy  w adze, Józef 
Ch. Czynu rozpaczliw ego dokonał w urzędzie ta r g o ­
wym przy  placu Zbożowym 1. 5, gdzie zam knął 
drzw i na  Lincz N a chw ilę przedtem  w ysłał lis t do 
ofieyała p. Z., w k tórym  donosi o sam obójstw ie 
P an  Z. p rzeczytaw szy list, natychm iast ndał się do 
pokojn, gdzie spodziew ał się zastać s trażn ika , lecz 
drzw i były tam  zam knięte. Po o tw arciu  ich, spo­
strzeżono despera ta  stojącego pod mnrem nad k a ­
łużą krw i, sp ływ ającej mn z n s t  na podłogę. W e ­
zw ano pomocy stacyi ra tunkow ej. L ekarz  Bkonsta- 
tow ał, że stan  zdrow ia strażn ik a  n? raz ie  nie je s t  
groźnym , może ra jw y że j strac ić  znpełm e albo czę­
ściowo mowę z powodu uszkodzenia języka . D espe­
ra t  m iał jeszcze na  ty le  siły, że barn obmył sobie 
tw arz , poczem odstawiono go do szpitala.

Repertoar Teatru lwowskiego
W e środ^ przedstaw ienia me będzie.
W e czwartek: „Bandyci", opbretka Offenbacha
W  piątek „Bandvci‘ Offenbacha.
W  sobotę: „Bandyci" Offenbacha.
W  niedzielę: „Bandyci" Offenbaoha.

T e l e p a t a  i telefoaiezie  
wiadomości „H. Reformy*'

i  dnia 4  sierpnia.
Lwów. Pruwizoryczny inspektor szkolny o- 

kręgowy w Brzesku, Erazm  J a s i e w i c z ,  za 
mianowany został stałym.

Paryż. Wczoraj zmarł w miejscowości Roche- 
fort komendant eskadry morza Śródziemnego 
admirał P  o 11 i e r.

Petersburg. Nowa, niebawem ukazać się m a­
jąca ustawa o odpowiedzialności fabrykantów 
za mieszczęśkwe wypadki w warsztatach prze­
mysłowych, ochrania, jak twierdzą, tylko m te- 
resa robotników p o d d a n y c h  r o s y j s k i c h .  
Ministerstwo ma podobno rozc ągnąc ją  na 
obcokrajowców, ale tylko na poddanych państw, 
które przy zawiera: iu traktatów handlowych 
przyznają Rosyi stosovTne udogodniema,

Pożar w Borysławiu.
Lwow. Do „Siowa Polskiego" telegrafują 

z B o r y s ł a w i a ,  że spalił się tara doszczętnie 
X II. szyb, głębokości 880 metrów, kopalni Kasy 
Oszczędności. W i e r t a c z  s p a l o n y ,  d w a j  
p o m o c n i c y  c i ę ż k o  p o p a r z e n i .  Życiu 
ich zagraża niebezpieczeństwo. Przyczwna dotąd 
nieznana. Szyb był ubezpieczony na 10.000 kur.

Drohobycz. W czoraj wieczór udało się zlo 
kalizować pożar. Opaliła się wieża wiertnicza 
i hala maszynowa szybn wraz z kilku cyster­
nami surowca w drewnianych cysternach. Ró­
wnież spaliła się wieża wiertnicza firmy Ta- 
rasiewicza.

Zwłoki w iertacza znaleziono zwęglone nie 
do poznania.

Panama na Węgrzecb.
Budapeszt. W szystkie dzienniki omawiają 

zeznania złożone wczoraj przed komisyą par 
lam entarną śledczą przez Drezydenta ministrów 
hr. Khnena. i przychodzą do wniositu, że z ze­
znań tych wynika, że Knuen o całej aferze nic 
nie wiedział.

Budapeszt. Dziś o godzinie 11 przedp. ze­
brała się na posiedzeniu komisya śledcza. Roz- 
winęła się najpierw  dysknsya nad tem, czy 
Jn lim z A n d  r a s ś y ,  który miał być w kasynie 
Nnrodowem świadkiem rozmowy K h u e n a -  
H e d e r v a r e g o  z W ład. S z a p a r y m  i któ­
rego osoba jest w ciągnięta w całą sprawę, może 
być członkiem komisyi. A narassy twierdził, że 
żadnej sprzeczności tu  nie widzi Inni posłowie 
innego b jii zdania.

Bil irlanazki.
Londyn. Izba lordów przyjęta w drugiem czy­

taniu irlandzki bil krajowy. Izba gmin przyjęła 
w trzeciem czytaniu bil o budowie floty.

Rozruchy strejkowe.
Madryt. Z Sewilli donoszą, że strejkujący 

robotnicy obrzucili tram w aje kamieniami. Ż a n -  
d a r m e r y a  z r o b i ł a  u ż y t e k  z b r o n i .

Saragossa. W  miejscowości Alpoly robotni 
wyrządzili w fabrykach szkody. W ojsko obsa­
dziło zagrożone punkty.

W Barceionie sytuacya znacznie się pogor­
szyła Z wielu miejscowości donoszą, że s tre j­
kujący gwałtem nie dopuszczają do pracy ro­
botników, którzy chcą pracować.

Sarto Lotem błyssawicy rozeszła się po m’6- 
Scie wiadomość, że kardynał Sarto, patryarcat 
wenecki, wybrany został papieżem, Tłumy lu­
du ciągną na plac św. P iotra — Tymczasem 
wojsko papieskie zjawiło się w mundurach ga 
lowych, co jakoby oficyalnie potwierdziło wia- 
aomość o wyborze Dapieża.

Rzym Na placu bw. Piotra rozrzucają kartki 
wzywające publiczność do iluminacyi. W  calem 
mieście zaprzestano pracy. Ludność wychodzi 
na ulicę i staje przed Bazyliką.

Stanowisku polityczne-
Rzym O nowym papieża twierdzą, że będz’e 

zpjmował pojednawcze stanowisko wodoc kióla 
włoskiego.

Rzym Pius X, był umiarkowanym zwolenn1 
kiem Rampolli, ktorego grupa ostatecznie zwy­
ciężyła. Gdy wybór Rampolli i Serafina Vanu- 
tellego nie mógł być przeparty, zgodzili się 
wszyscy na kardynała Sarto, który uzyskał 
2/s pioaow

Leon XIII o Piusie X.
Rzym Opowiadają, że zmarły papież Leon 

X III  wyraził się raz w ooecności kardynała 
Sarto, że tylko on byłby najodpowiedniejszym 
kandvaatem  na tron papieski. Sarto ze zdzi­
wieniem odpowiedział wtedy, że tak  wielkie za­
danie przechodziłoby jego siły. Na to Leon X III 
powiedział: „Wiemy, mój synu, że posiadasz 
wszystkie zalety, które są na to starowisKo 
potrzebne". (Zob. art, p. t. „Pius X .")

Pius X i Wenecya.
Rzym. Gdy obecny papież jako kardynał 

Sarto. wyjeżdżał przed D /j tygodniem do Rzy­
mu na conclave, ludność W enecyi urządziła mn 
gorącą owacyę.

Sarto w Rzymie.
Rzym. K ardynał Sarto bardzo rzadko przy­

jeżdżał z W enecyi do Rzymu, ale zawsze był 
tam mile widziany i dla wszystkich sympaty­
czny z powodu ogólnie znanej dobroci serca.

Nowy papież a rząd włoski.
Berlin W spółredaktor berlińskiego „Lokai- 

Anzeigera" rozmawiał wczoraj z prezydentem 
gabinetu włoskiego Zanardeliim o wyDorze pa­
pieża. Zanardelli oświadczył Właściwie nie jest 
dla Włoch rzeczą wielkiej wagi, który z 62 kar­
dynałów wybrany zostanie p a p : eż e m , jaknol- 
wiek życzyć wypada, abj był usposobiony poje­
dnawczo i ograniczał się n? sprawach kościelnych. 
Przedewszystkiem mamy do niegc życzenie ażeby 
u m o ż l i w i ł  w r e s z c i e  c e s a r z o w i  F r a n ­
c i s z k o w i  J ó z e f o w i  o d w i e d z i n y  k r ó l a  
w ł o s k i e g o  w R z y m i e .

(Telegramy „N. Reformy" z dnia 4  sierpnia)
Rzym Kardynał di P iętro prosił wczoraj w 

ostatniej chwili, ażeby go nie wymierano, po­
nieważ jes t za stary  i czuje się chorym

Chorzy kardynałowie.
Rzym W nocy zdrowie kardynaia H errera 

polepszyło się.

Pierwsza wiadomość.
Rzym. Godzina 11. Papieżem wybrany k a r­

dynał Jozef Sarto, p a t r y a r c h a  w e n e c k i

Pius X.
Rzym. O godzinie 11 kardynał Maechi oznaj 

ir :ł wybór kardynała Józefa del Sarto na pa­
pieża.

Nowy papież przybrał sobie mię: Pius X. 
Wojsko było w pogotowia.

Ludność przyjęła wvbór z entuzyazmem.

Urbf et orbi.
Rzym  Jnż od godziny JO ogromne tłumy 

ludu zaDełniałv plac św Piotra, mimo panują­
cego dziś żaru słonecznego, O godzinie 3 kw a­
dranse na 12 rozległy się głosy komendy i na 
plac św. P io tra wpadły biegiem 3 bataliony 
piechoty, które ustawiły się wzdłuż tasady ba 
zyliki. Równocześnie otw arto loggię frontową, 
a na jej balnstradę zarzucono Kobieizec ze 
szkarłatnego adamaszku. W tmmie powstało 
żywe poruszenie

W  chwilę później iiKazał się w otw artej 
loggii zaKrystyan z kizyżem. a za nim kardy­
nał Macchi, który, zbliżywszy się do balustra­
dy, silnym głosem wypowiedział tradycyjne ob­
wieszczenie:

„Oznajmiam wam raciość wieiką. Mamv pa­
pieża! Je s t nim Józef Sarto, jako Pius X ".

W  jednej chwili prawd^iwry szał ogarnał pu­
bliczność. Z tysięcy piersi wzbił się okrzyk 
„Niech żyje papież!* — który powtarzano da­
lej a dalej, <aż wreszcie w całem mieście roz­
legało się nazwisKo nowego papieża.

Nagle zapanowała cisza. W loggii ukazat się 
Pius X. Znów odezwała się kró tka komenda, 
wojsko prezentowało broń, trębacze wojskowo 
zagrali fanfarę królewską, podczas gdy Pius X 
udzielił błogosławieństwa „miastu i światu".

W  stronę bazyliki płyną bezustannie tłumy 
publiczności.

Ostatnie głosowanie.
Rzym. O godzinie 11 m inut 15 około 10-ty- 

sięczny tłum zebrał się na płaca św. Piotra. 
Do godziny l i 1,', obserwowano w W atykanie 
wielki ruch. Ludzie, którzy stali najbliżej k a ­
plicy SyKstyńsKiei opowiadali, jakoby słyszeli 
oklaski. W  rzeczywistości kardynałowie zebra­
ni na „conclave“ aklamowali wybór kaidynała

Po zamknięciu numeru.

t  Franciszek Kasparek, profesor i b. rek tor 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, um arł dziś w K ra­
kowie po poiuan.n.

Pogrzeb we czw artek po południu.

Odpowiedzialny redactor i wydawca: 
M f c l i a ł  K o n o p i ń s k i .

M - i S r a E J S k L i / i l  H  I B .
fA rtvK łJt w f1'" 1 diiłu* • •  • v 'O

Ludwika Szwej giera

IM  i r c l o w r o  w  uimm
ulica ChałubinsKiego, 21, (internat dla młodzieży 
męskiej). Hygieniczne utrzymanie. S taranna o- 
pieka wychowawcza i lekarska. Nauka do szkół 
galicyjskich lub do szkół z językiem rosyjskim.

Opłata od 600 złr. rocznie. 1818 7 0

> i  s z « l k i e  n a t u r a l n e

V 0BS M IN E R A L N E
i  p r o d u k t a  : . r ó d l a n e

ma na skfadzie
Reprezentacja Szczawr Rrondońskiej

ulica Groazka. L. 48. 1718 7 10

Kursa telegraficzne
Wisdsi, 4 s ien n i* . Zamkmęoie giełdy o g. 4 08.
Akoyo lustry / kiego Z*kł*dn kredytowego 660 20. 

Akoye w^giersl . ig i u k ła d u  rredytow ego 79# —. i k  :ye 
Aiiglobanki 2  3 60 Akoye Unlo b&jkn 524 —. Aku?e 
L an d erb an .j i  )9 2ń A kcyt B ankrerelnn 477 —. Ak-ivc 
Sodenaredit 912'—, Akayr Galicyjskiego Banka hipotc- 
osnego —•—. Asoye I -olei paśstw m ryoh 667-50. Akoye 
to lef "MudniowtJ 80 50 Akoye N. Tramwaye lit. A. 
—' -  Ak jye N. Tramwaye l i t  B. —•—. Akoye ko­
lei Bil net hal 424'— Akcyi kolei Połnoonej 6440. Ak­
oye kolei Cternlowieokiej 578 —. Akoye Alęiny 36? —. 
Akoye Rlmb Mnranyi 455 —. Akoye Prag* ieg^ Iow a- 
rsyutw* ielainegc 1812 —. Akoye tab*yki broni 382 — 
akoye tareokie tytoniowe 8b6‘&0 Gal. karpackie ‘xkoyj 
ne Towarzystwo naftowe 1026’—. Obligaoye węgiersku 
mdem_.il* ,/ jn  96 15. annta majowi iOO'3fi. Anstryaoka 
renta koronowa 100-60. Węgier*** ren ta  koronowa 99'— . 
5b I. uisty TowarsTitw a kredytowego ziemskiego 98'70. 
i t'/« Listy' Panku krajowego Ob'76. -i '/,0/. Liaty Banko
kraiowegi 102-12. 6°/o Bank krajowy 102'—. 4 '/. L isty 
Bankn hipoteosnegc 90 —. 4 ,/«,/« xJsty B aakn hipote­
cznego !0 1 '->  5 7, L isty Banku hlpoteoznego 11. 90,
4u/o Galicyjskie obLgaiye prcplnaoyjne 100'— 4C/, Ga­
licyjska pożyczka krajowi, i  rokan 1 “93 994 5. 4 Po­
życzka m. Lwowa 96'<<5. Losy tnreokie 122 — Marki
117 41. Rnble 258 - .

Usposobienie: Spokój interebów z powodu b rasu  ze­
w nętrznej podniety wywierały nac*sk.

Cennik Izby handlowej I prztnysfowel 
w Krakowie

■ 4 sierpnia 1903 i. podatni 1 w połndnle.
Korony.

I. 1 N listy p r a ^  i y ia j<4
Hnbl-i paele row e  ągy 50 jjg4 —
Marki nłemleokie    J i 7 _ 117 go
Frank papierów  95 10 ‘»s eo
DwpdaiestofTankówkl w ilo o u  • . . 19 — 1* 14

II. Listy zaa*-iwa«.
I•/, Listy >astaw psem Banki hlpol 111 50 112 60
t ‘, ,%  L isty iM U w ne Banku hipote*s. 101 — Ju l 76
‘7, 98 — 98 76
W  ',  Listy aastaw ne B anka srujow . 101 50 102 60 
>7i ■ > .  .  98 60 W 60
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P r z e z  t y s i ą c e -  l e k a r z y  k r a j u  
i z a g r a n i c y  p o l e c a n e  a

N a j le p s z e  p o ż y w ie n ie  
' c ila  d z i e c i  ,

z d r o w y c h  I c h o r y c h  ne, z o ^ d e k ,  
Dostać można w aptekach i składach a p t e c z n y c h

'Jznana za nadzwyczaj aobrą w wymiotach, nie­
życie jelit, rozw olnieniu. zatw ardzeniu  it.d

D  3 Ł ’ 1  &  1
ch ,wcja się na niej świetnie i nie doznaja

  _ _ z b o c z e ń  w  t r a w i e n i um ączka dla WIED EN, I

MASZYNISTA
egzaminowany, do maszyn leżących, z zawodu 
ślusarz, poszukuje miejsca. Może przyjąć obo­
wiązki palacza. — Adres . i. R. w Krakowie, 

ul. Zwierzyniecka Nr. 10 1914 1 2

PRAKTYKANT
z ukończoną 4 -tą lub 5-tą klasą szkół średn., 
z dobrej rodziny (Izraelita) — potrzebny jes t 
do m am pulacyi kancelaryjnej w hartownym 
handlu, gdzie będzie m iał sposobność do przy­
swojenia sobie wszelkich kupieckich wiadomo­
ści — Zgłoszenia pud 1910 przyjm uje Admi- 
uistracya „Nowej Reformy." 1910 1 3

Lwowska Izba zafatwień
plac Dąbrowskiego Nr. 5 (wchód do biura od 
ul. Cichy N r 1, w gmachu Towarzystwa urzę­
dników pryw atnych’ p o le c a  oddane je j w ko­
misową sprzedaż m a ja tk i z ie m s k ie  w ró­
żnych stronach k ra ju , między tem i dobra za­
liczone do pierwszorzędnych. 1902 1 9

Rządca gospodarczy,
W ielkopolanin, w sile wiekr.. znający 
się dokładnie na prowadzeniu postępo­
wego gospodarstw a, poszukuje posady 
zaraz albo od lgo  października b. r. — 
Zgłoszenia pod: K. D. poste restan te  

D ęb ica .  i»os i s

Kredyt pieniężny
do najwyższych kwot "a  skrypt dłużny, dla 
wypłacalnych osób każdego stanu  — spłata 

małemi ratam i — p r o c e n t  5 ‘/i°/o- 
P o iy o z k l  h ip o te c z n e  na I.—II. miejsce — 

p r o c e n t  3*/«0/o- 
Zgłoszenia w ję z tk u  niemieckim do LobZA- 

m lto ló  e s  B a n k b izo iu ń .n y l lr o d a  B a d a -  
p e e t , V I.. ż g a ę y m e z o -a tc z a  27 . — (Marka 
na  odpowiedź pożądana) 1901 1 6

Sr Pierze gęsie
t y l k o  60 c t .

a lepszy gatunku 70 ct. za pół kilo. 
P ierze to jest sza re , zupełnie nowe i 
rękam i d a rte , gotowe do nasypywania 
p ierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za, zaliczką po­
cztową : J .  k r a ^ a , handel pierza 
w smicnowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres. 18»8

Wezwanie.
P o s - z u k u j e  s i ę  p. I l e r * -  

m i n y  S u p p a n z i g h  
v o n  F r > a n k e n b a c h ,  
z domu W a t z e l ,  lub jej pra- 
wonabywców. Urodziła się dnia 9go 
lutego 1835 r. w Brzeżanach w Ga- 
licyi (ówczesny obwód Stanisławów).

O wiadomości prosi adwokat Dr 
Ernest Schuster w Gracu. 19031 2

Dobrze sto jąca , wielka

firma winna
poszukuje pod szczególnie korzystnemi 
warunkami, z tą  czynnością obeznanych

zastępców
dla większych miast prowincyonalnych 
Galicy! i Slązka. Zgłoszenia pod „We>n“ 
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń i  Block- 
ner, Budapeszt, IV., Siita-u. 6. 1899

L. 65988 1307

Prywatne licem  żeńskie
przy VIII-klasowym zakładzie 

wychowawczo - żeńskim

Heleny Kaplińskiej
w  K r a k o w ie , u l. G ołęb ia  o. 

Zapis do wszystkich klas zakładu oraz 
na k u rt  przygotowawczy do li­
cealnej m atury  codziennie od godz. 
11— 12 i od -3— 5. Egzamina wstępne 
w dniach 7 i 9 września. Knrs nauk 
rozpocznie się d. 10 września. 1909 110

Zmiana lokalu.
Alfred Blason
OPTYK C K, KLINIKI OKULIST.

UNIW. JAG1ELL., isoo 9 10 

przeniósł się pod Nr. 3 4  na 
ul. Flory ańską, Kraków.

rachunkowości państwowej i buchai- 
teryi, pod Kierunkiem rutynowanego c k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

M  Nr. 8.
Nauka zwięzła, pDwna w kursach zbioro­

wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi­
ny. — Dla zamiejscowych odrębny system ranki 
W arunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. 1584 13 30

W ysyłam natychm iast za zaliczką optatnie 5- 
klg. kosz pięknych, wielkich, wybieranych

B  E  _N K L O D
tylko za 3 kor. 60 hal.,

G-RUSZEK C E S A R S K IC H
wielkich, pięknych, za 3 kor. 20 hal.,

JA B Ł E K  P A P I E R Ó W E K
za 3 kor. 1894 5 6 

A . N u su b ra u o h , Z a le s z c z y k i  (Galicya).

Wydział krajow y Królestw a (ialicyi 
i Lodomeryi wraz z wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem ogłasza niniej- 
szem konkurs na obsadzenie posady 
prymaryusza oddziału chirurqicznDgo 
przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Pobory na tej posadzie są następu­
jące. płaca 240U kor. rocznie i prawo 
do trzech dodatków pięcioletnich po 
400 kor.

Ubiegający się o tę  posadę dokto­
rowie medycyny winni wykazać:
1) że są obywatelami państw a austr.,
2) że me przekroczyli 40 rok a życia,
3) że posiadają znajomość języków 

krajowych;
4) że są specyaiistami w chirurgii.

W  tym celn m ają kandydaci przed­
łożyć też swoje prace naukowe.

Termin konkursu oznacza się na 
dzień 31 sierpnia b r.

Podania należycie udokumentowane 
należy wnieść do Dyrekcyi szpitala 
św. Ł izarza  w Krakowie.

Za Dyrektora kraj. szpitala św. Łazarza: 
B o r z ę c k i  m. p.

Dr. U H IY

w płynie. 1824̂y C 6s 'f
824 9 O   I

n rtu jp lfn l j i p b  zastawione losy wyku- 
UUńlOMJlWlUh pujemy i dopłacamy do 
pełnego kursu dziennego. Tesame losy, 
tj. tesame serye i uum era odsprzedaje­
my na życzenie na dogodne spłaty mie­
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ra tach  miesięcznych. Kupno i sprze­

daż efektów miesięcznych.
Dom bankowy 

Schiitz I Chajes we Lwowie, plac Maryacki 7 
(róg ulicy Kopernika). 1705 5 O

Jan Ihnatowicz
poleca niezawodne i wypróbowane
środKi do wytępienia owadów 

domowych

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE ORZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBÓW, Róże płaczące. Jesiony, Wierzby, Głogi, 

Thuje i t. d.
 KWIATY ZIMO-TRWAŁŁ 1 L E T N I- *
,ak  również podług życzenia Saan. Publiczności 

obsadza się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny m ożliw ie p-zystepne.

1477 9 10 E . U k la ń sh i,
Zarząd ogrodów w Olszy o. p. Kraków.

mianowicie:

JYniiiii
do wyniszczenia móli z zarodkami w su­
kniach, futrach i meblach. Flakon 120 h.

Zió łka anlymolowc1
do przechowania fnter. Pudełko 60 h.

P ap ie r  anty molowy
ochrania od móli fu tra, suknie, portyery, 

firanki i meble. Sztuka 6 h.
Csrjlon

w ytraw a szwaby, karakony stonogi, 
świerszcze, szrzypawki, karaim a, pia- 

saki i t  p. Flakon 60 h.

Ulilfolon
niezawodny Środek do wytępienia pln- 

skiew Flakon 1 kor
l * r o M * e k  p < - r s k i

do wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i tJQ h.

l*ap ie r na nmcliy
Sztuks 6 h.

W Krakowie: Suidenoice L. 20. 
W Przemyślu: ulica F ranciszkań­

ska L, 24.
W e Lwowie: Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl Maryackim 

L. 11. 1115 12 o

L .  L U S E R A
plaster dla turystów
U z n a n y  za n a j le p s z y  śr o d e k  

p r z e c iw  n a g n io tk o m ,  
t w a r d e j  s k ó r z e  l t .  p . 

G łó w n y  w k ła d :
L. Schwenk’s Apotheke,

Wier -Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :  

L U S E R A  p lastra  dla turystów  za kor. 1 2 0 .
Do labyc ia  w ap tek ach : KraKów: W. Re­

dyk, K, W iszniew ski: Lwów: 1 Boiser, A 
Ehrbar, S. Hay, Dr H. Mikolasch, Dr J. Ruc- 
k e r ; Przemyśl: F. M aszewski; Tarnopol: L. 
Fleischm ann Dr J. Franzos, M. Krzyżanowski; 
Rzeszów. E. K arpiński; Tarnów: l1. Sokalski; 
Br „ y : L. Kaiiir. 778 50 30

Najw iększy w ybór  gotow ych

najrobkśw
z m arm uru, gran itu , labradoru, 

syenitu i t. d. 
znajduje się

w Krakowie przy nL
S z p i t a l n e j  N r .  3 6 ,

naprzeciw teatru i* 4  «  «
Oeny nadzwyczaj niskie.

HOCHSTIM i Ska.

„Swoszowice*1Pod Krakowem.
Sezoii letni o i 1 maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryjni
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim  od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegrat 

w miejscu, 18 razy dziennie po/ączo.iy z Krakowem koleją i omniPnsami.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą  i Sku­
tecznością inne tego rodzaju wody arajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec s ta ­
wowy i mięśniowy, jakoteż dno (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, nerwo 
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak  centralne jak  obwodowe, kitę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubienien w arstw  skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęci;, i nłowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem f  anat j r y im  z centralnie ogrzanem i łazienkam i, mieszkaniami 

korytarzam i i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszona 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, w skutek czego 
nie ntraca nic ze swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszo­
rzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielam i i tuszam i elektryczne mi.—Zakład kąpielowy le tn i 
również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty  od lgo  m aja do lgo  października.

Mieszkania odnowione, w kw ietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze, — 
Muzyka zakładowa. — P ensjonat i res tau rac ja  w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Z a rzą d .  1099 30 30

Najw iększy Zak ład  pogrzebowy
J a n a  I S r o Z u u e g r o

Jedyny w Krakowie,
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

Główny skład przy u l .  św . T o i .>  'ta  1. 4 , tuż  przj placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — F ilia przy ul. Kopernika 1. 6.

Z asłać  urządza pogrzeby od najskromniejszych dc najw spanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.

Zakład podejmuje się przewozu I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na  żądanie sp iata  ra tam i miesięcznie. 1663 15

O D E Z W A .
Tow. „ Z r e f o r m o w a n i e  W y c h o w a n i a  
i N a u c z a n i a "  o  n i e z b ę d n e j  p o ­
t r z e b i e  r e f o r m y  s z k o l n e j  —  do
nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ul. Gołębia 10, 
w Krakowie oadidał, ul. Zyblikiewicza 
7, II. p. —  7 str. in 4o — 15 centów.

1678 11 11

Świeży miód pszczelny
z poręczeniem z- dobroć , wysyła w 5 - klgr. 
pnszkacb po 6 K opłatnie za zaliczką Wasyl 
S z c z e r b a t y ,  Kurowce, p. Hłuboczek wielki.

1801 3 3

UZDOLNIONY 1891 2 4

subjekt cukierniczy
znajdzie posadę w fabryce w yrobów  
cu k iern iczy ch : Jó ze fa  Sierm on- 

to w skiego  w  K ra k o w ie .

& A T E M Y
wyjednywa Inżynier 194 60 0

M .  G e l b k a u s ,
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W i e l e ń ,  V I I . ,  S ie b c n u te r n g .  7,
naprzeciw C63 król. urzędn patentowego.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

o  
9

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wud mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

u ży w an ą byw a w ka tarach  p łuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlów 1’
z dobrym  sku tk iem .

Cena. flaszki -w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskieyo.
5 1 2 2 0  K .  R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  K r a k o w i e .

- M 4  J .  »HHi f t e i S Ł I  M  -B-III-S 4M*9 - * ♦  M - M *

dlastowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych
we Lwowie

puzy nlicy Trzeciego Maja Np. 7,

załatw ia następujące interesy:
2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo­

darczych , a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych;

2) udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-W ęgierskim;

3) przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokaeye w  ra­
chunku biezą.cym za oprocentowaniem po cztery (4 ) %  0(1 sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia —  lokaeye wypowiedzią lne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4 y 2) °/0 od sta;

4) zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju ef&kta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne pizekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; <

5) pośredniczj’ i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze.

Godziny urzędowe od 9 do iy 2 w południe 342 21 o

Hlyi.lo fichlchta I

,Jeleń‘ .Klucz1

nr

Znak:

N ajlep sze  , n a j­
w y d a tn ie jsze  i 
d la teg o  n a j ta ń ­
sze m ydło. Nie 
zaw iera, ża d n y ch  
szkod liw ych  do- 

m ieszek.

Dostać można wszędzie! 932 11 20

"Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła bvło nazwisko 
„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron

Ostrzeżenie.
Dowiaduję s ię , że krążyć ma kilka 

weKsli z moim podpisem. —  Przestrze­
gam przed nabywaniem tych weksli — 
gdyż fałszerzy pociągnę do odpowie­
dzialności karnej. 1865 3 4

Di> Józef ldzińs,ki, 
adwokat w Tyczynie

® =

Kurs prywatny.
Do e g z a m in u  z  r a c h u n k o w o ś c i

państw ow ej, b u c h a lte ry i pojed. i  p o ­
dw ójnej, p rzygo tow uje  pud gw aran- 
cyą zd an ia  w n rjk ru ts z y m  czasie, za 
8krom nem  w ynagrodzeniem . 1726 12 0

H e n r y k  G ottlieb , 
ru t. egz. nauczyciel w Krakowie, przy ul. 

Dietiowskiej L. 68, drugie pięt-o.
D la Pań nauka oddzielnie'.

O

o

Sol.cytatcr adwokacki
z kilknletm ą prak tyką w języku pol­
skim i niemieckim, zdolny w pracach 
konceptowych, biegły rachm istrz, po­
szukuje odpowiedniego zajęcia, także 
przy zarządzie dóbr lub przedsiębior­
stwie przemystowem. Zgłoszenia z po­
daniem warunków przyjm uje Admini- 
stracya „N Reformy" pod 1866. 1866 3 c

C h l o m  ^  z dobre:i rodzil,y> Przu -l u j i u a  mje z a r a z  p0 praktyk. 
J ó z e f  N o w i c k i ,  FRYZYER 
w O ś w i ę c i m i e .  igfi8 4 5

= 0

Pokój lrontoiy i silami
na I. p ię trze , przy ul. św J a n a  
L. 26, do wynajęcia zaraz. 1830 8 o

Handel towarów mieszanych

F r a i iM a  M j s z i i s f i c z a ,  ( M s c i j
przyjmie z dobrej rodziny praktykanta 
z ukończoną szóstą k lasą wydziałową. 

1869 4 5

2  s k l e p y  '
przy ul. S ł a w k o w s k i e j  Nr. 8 
do w ynajęcia. —  Bliższa wiadomość
w handlu Br. Bilewskiuh. 1827 a 6

M c .  Komis. M M  wmm
ma do sprzedania:

Kredens dębowy m a t , Biurźo mach. z płytą 
marm. (w stylu Lud. XVI.), Sekretary, Zegary 
z brązu, Zegar stojący (idący k w a rta ł) , Rogi 
jelenie, Uająk z brązu, Szafy i Komody stare, 
G arn itu r damski pleciony, Mustru czarne z kons. 
i Komódka inkrus. brązami. Łóżka, Umywalnia, 
Trymo i G arnitury mach., W azy duże chińskie, 
Kredensa i inny liczny wybór przeróżnych rze­

czy i Garderoby.
Opakowanie na prowinoyę, jakoteż przewóz 

w miejscu f r a n c o .  1756 7 0 '
Leopoidyna Machowska, 

w Krakowie, ul. Szewsk? L. 5, I. piętro.

Pierwsza Uroguerya 
FlEMĄ: J. Yiśoietr&Kl
w K rakow i*1, Stradfin  7,

poleca  po p rzy s tęp n y ch  cenach :
Mydełka toaletowe kraj. i  zagraniczne;
Bayrum i Esencyę łopianJwą|, świetnie 

działające wody na włosy;
Ekstrakt orzechowy i Suifidon, jedynie 

prawdziwa do przyciemniania włoków.
Woda Prot. Cybulskiego, najlepszy śro­

dek do pielęgnowania ust;
Pasty do zębów, Pudry krajowe i za­

gram  :zne; '
Perfumy Irancuskie;
Woda kolońska, Saszetki do bielizny;
Środki przeciw wszelkim owadom;
Esencye i Oieiki do fabrykacyi wódek;
Artykuły gumowe hygieniczne;
Zioła według Ks. Kneipa;
Materyały aoteczne i wszelkie środki 

do pielęgnowania ciała, wyrobu w ła­
snego i zagraniczne 1858 2 o

® PEECvI o
umwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A m bra-m ip Dra C Sristoffi
Najlepszy nieszkodliwy środek do u trzy­
m ania czystości i upiększenia cery — 
Prawdziwy tylko w oryginał. słoiLacn, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym  znakiem ochronnym. 
Cena K. 1'60, odpow iednie  m ydło 70 h, 

Główne składy w K r ^ l - o w l e : Winto1- 
Redyk, apt.; H. Bartn.ański i Sp., apl., we 
L w o w ie :  Zygm. Rucker, apt.; w B ro- 
d a o h :  Leo KAIlir, aptek.; w H j w y r .  
S a o z u :  h. Jakubowski, apt.; .r P r z e ­
m y ś lu :  M Schwarz, apt.; w T a r n o ­
p o lu :  M. Krzyżanowski, aptek ., Di Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aotezach i diogueryacb.

f a c h o w c a  w dziale galanteryjno- 
żelaznym —  p o s z u k u j e  1804 6 o 

j. Fiałkowski, Nowy Sącz,

R o n k ł n i l i r  g r u s z k i  stołow e, lnb 
l i u i l l l  i ' U j  j  J a b ł k a  papierówki — 
wysyła w 5-klg, koszykach opłatnie za  zali­
czką 3 kor. bO hal. 1876 3 4

j . K a z w a u o w n a  w Z a le ś  ź o z y k a o h .

ottkfekkia
Edwarda Grrssbacha

w  Przemy siu 1975 a a

p osziln it chłopca in p ra łly łi.
X « O O C O O C X X X  c

W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44, odbywają się w  b i u r z e  

1 w z o r o w e m  d l a  ć w ic z e ń

Wykłady
nauk handlowych, rachun­
kowości państwowej , oraz 
języków  nowożytnych —

pod Kicjrunkl im 1759 7 o

W e d ł u g  m e t o d y  ragrodzonej 
dyplomem „Mention Honorabie",
prowadzę także w ykłady powyż­
szych nauk drogą koresponden­
cyjną —  gwarantując za celowi 

odpowiednie skutki. 
Reguluję, zakładam i bilansuję księgi.

Roiilrlnrlir Kr,,siki stołowe, iub j»-
II U l I IU U  I , u U .it  papierówki — wysyła 
w 5 -k lg r. koszykach opłatnie za zaliczką po 
3 kor. 50 hal. 1877 2 3

I>. K r a n  w Z aleszczykach .

Słynie brzytwy 
A rbeuza.

z ostrzami 
skiadanemi 

o l  2 , 3 , 4 , 5 i 6 
ostrzami

i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io tk ó w
poleca W .  H  A L S K T ,

1666 handel żelaza, Kraków. 59 o

M o i ? e l e ,
Brzoskwinie, Gruszki florentyńskie, Śliwki, Jab.ka 
i Rengloty, są ju ż  na składzie po nadzwyczaj n i ­
skich cenach w handln korzeni i delikatesów

Leona Sylrutowsikiego
w Krakowie, ul. Szewska 21.

Inne gatunki owoców świeżych nadchodzić będą 
do handlu w miarę czasu ich dojrzewaniu 

W ysyłai na prow incję uskutecznia się odwrot. 
1871 3 3

J S n o r r a  Tapioca
w żółtych paczkach, wyborna, smaku doda­
jąca zaprawi rosołu, polecenia godna, zwła­
szcza dl osób mających dolegliwości żołąd­
kowe i źle trawiących. — Knorr a  zupa  
uesarska (Tapioca ze świeżą przednią m ą­
ką) — K n orra  T apiooa-Jolienne (Ta­
pioca ze świeżemi jarzynami) — Knort a 
św ieża  przednia mątca — są wszystkie 
smacznem' wybomemi, aromatycznemi zu­
pami — W każdym domu bardzo pożądane.

D o s tu ć  m o ż n a  w s z e d z ie .  1323 4 4

Dom z ogrodem
róg Szlaku L. 1 i Łobzowskiej L. 43, 
z placem pod budowę (miejsce nada­
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najzdrowszej części mia­
sta, w pobliżu unii tramwajowej — jest 
do Sprzedania. —  Wiadomość t a m ż e  

1086 27 0

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod m m ą  Nowa Drukarnia Jagiellońska) w KLikcwie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
* --------------¥ -------------- K W. HALSKI

Rządca Drukarni L. K. Górski.
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